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Ojców m o w y , o jców  w ia r y  
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Jezus C hrystus!
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1-m ilim etrow y w iersz  sześciołam ow y. W iersz  re 
klam ow y 15 fenigów. — R edakcja i adm nistracja 
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531 
Pocztow e konto czekow e: K ónigsberg 2364. Ręko

pisów  redakcja nie zw raca.
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Na frontach
w Hiszpanii i w Paryżu

Zdaje się, że jesteśm y świadkami początku koń
ca czerwonej Hiszpanii. O fenzyw a rozpoczęta na 
Początku m arca przez w ojska gen. Franco na fron
cie aragońskim , m iędzy Teruelem  a Saragossą, u- 
M eńczona jest jak dotąd pełnym  pow odzeniem . O- 
necnie jesteśm y św iadkam i drugiego jej etapu. Zmie 

ona w yraźn ie  do przecięcia połączenia m iędzy 
dwoma głów nym i ośrodkam i Hiszpanii rządow ej,, 
jhiędzy B arceloną a. W alencją. Oddzielenie zaś Ka
n o n ii od pozostałej części Hiszpanii czerwonej o- 
*Worzy ostatni akt likwidacji sił czerw onych przez 
Wojska gen. Franco.

O ddaw na już m ożna było  spodziew ać się, że 
Główne uderzenie narodow ych wojsk hiszpańskich 
Pojdzie obecnie w łaśnie w  tym  kierunku. Likwida- 
cia frontu północnego w drugiej połowie roku uble- 
Stego zwolniła dość znaczne siły, które przeznaczo- 
116 zostały do zadania ostatecznego ciosu wojskom  
Czerwonym.

O becna ofenzyw a pow stańców  zm ierza do roz
b u rzen ia  w ysuniętego naprzód frontu teruelskiego 
}. następnie do dotarcia do m orza, od którego dzie- 
Wo Teruel nie w iele ponad 100 km. Jak  już w spo
mnieliśmy, ofenzywa ta będzie miała rozstrzygają
ce znaczenie dla losów  wojny domowej, ciągnącej 
SlC już 20 m iesięcy od 18 lipca 1936 r. Ze zdobyw a
na Madrytu gen. Franco zrezygnow ał. W ym agało- 
P^to niesłychanych ofiar w  ludziach i prawdopodo
bne zniszczenie całego miasta, które i tak sam o bę- 
b te  się m usiało poddać z chwilą ostatecznego zw y- 
Clestw a wojsk narodow ych, w  przeciw nym  bowiem  
s p a d k u  zostałoby  po prostu w ygłodzone.

Na rozstrzygające znaczenie obecnej ofenzyw y 
n^Wstańców w skazują jeszcze dw a fakty. Fala  u- 
^Podźców z Katalonii, k tó ra  po załam aniu się linii 
jjjojsk rządow ych  na froncie aragońskim  zaczęła  na
r w a ć  do Francji oraz n iesłychany nacisk w yw ie
m y  z rozm aitych stron na rząd  Bluma, by  p rzy - 
b ? d ł z pom ocą czerw onej Hiszpanii. R ząd kataloń- 
*Ki w ystąp ił z projektem , by  z Katalonii stw orzono 
: Iezaw isłe państw o  pod p ro tek to ra tem  francuskim , 

m iałoby ją ocalić przed w ojskam i generała  F ran- 
^  S praw a ta  by ła  przedm iotem  rozm ów  podczas 
międzynarodowej i trzym anej w  tajem nicy w izy ty  
^  P aryżu  p rem iera  Negrina. Rząd Bluma, w  k tórym  
fjjestety nie zasiada już zdecydow any przeciw nik 
nterwencji w sp raw y  hiszpańskie min. Delbos, ata- 
JP ^an y  za to ostro przez kom unistów, znajduje się 
I^ecnie pod silnym  naciskiem  skrajnej lew icy, Ge- 
g6ralnej Konfederacji P ra cy  i kom unistów , a także 
Jhbasady  sow ieckiej. N ależy jednak m ieć nadzieję, 
jp. Względy dla czerw onej Hiszpanii nie p rzew ażą 
im akże zupełnie w yraźnych  pod tym  w zględem  
Peresów  Francji.

jj O dstąpienie przez  rządy  Fron tu  Ludow ego od 
Jm tyki L ava la  i silne podkreślenie sym patii dla Hi- 
^banii czerw onej i tak  już przyniosło Francji w iele 
3 o d y .  Poróżniło  ją to z W łocham i i w zbudziło nie- 
tyCć coraz w yraźniej zw ycięskiej Hiszpanii narodo
wi* Dziś droga m orska, przechodząca koło Balea- 
fem’ U cząca F rancję z imperium  afrykańskim , nie 
W tak bezpieczna jak dawniej. A przecież  tą w ła- 

drogą czerpać musi F rancja  na w ypadek  w ojny 
ąf?rnego i arabskiego rek ru ta  ze sw ych  posiadłości 
lęj ^kańskich. W m ieszanie się zaś czynne w  w ypad- 
K na półw ysp ie  P irenejskim  m usiałoby narazić 

ailcję na  bardzo  groźne niebezpieczeństw a.
Na postaw ę rządu Blum a w p ływ ać  rów nież m u 

w  hamująco stanow isko rządu bry ty jsk iego  oraz 
jąt^kszości społeczeństw a francuskiego, k tóre  z w y- 
Hękiem skrajnej lew icy  jest zdecydow anie p rzeciw - 
Hą.^szelkiej interw encji w  Hiszpanii. Sądzić w ięc  
t y ^ y ,  że z obecnych trudności w  związku ze spra

l i  hiszpańskimi w yidzie Francja zw ycięsko, 
r ^ y b e c n a  ofenzyw a gen. F ranco  stoi, zdaje się, 
$ko 'eż w  zw i4 zku z przebiegiem  rokow ań angiel- 
Cisr^ ł° s k ic h . Anglia w yw iera  na  M ussoliniego na- 

u  w ycofa* s^ y w ł° skie z Hiszpanii. Poniew aż 
Włochom zależy na szybkim  zakończeniu poro- 

Z J l̂enia z Anglią, generał F ranco  m usi się śpieszyć 
D ^ b es4 dzeniem na sw oją korzyść w alk w  Hisz-

Kanclerz Hitler w Królewcu
W  piątek p rzyby ł K anclerz H itler do Królew ca, 

rozpoczynając przem ów ieniem , w ygłoszonym  w 
hali „Sch lageterhaus” kam panię w yborczą  i plebis
cy tow ą w  P rusach  W schodnich.

P ie rw sze  ow acyjne przyjęcie  zgotow ano Kan
clerzow i na lotnisku pod Królew cem . Ulice, k tórym i 
jechał K anclerz do m iasta b y ły  udekorow ane flaga
mi i zielenią jak rów nież dom y p ry w atn e  i publi
czne.

Nad brzegam i ulic s ta ły  niezliczone tłum y publi
czności, k tó ra  p rzy b y ła  z całej prowincji osobnym i 
pociągami. W ielka uroczystość pow italna odbyła  się 
w  sali zam kow ej.

„Jestem  szczęśliw y — m ówił Kanclerz w  czasie 
tej uroczystości — że m ogłem  przybyć znów do 
P ru s  W schodnich, by  udowodnić, jak św iętym  i dro
gim mi jest ten kraj pogran iczny”.

X
G auleiter Koch zagaił wielki w iec w  sali „Schla 

ge te rhaus” i zdał spraw ozdanie z do tychczasow ej 
p racy  od roku 1933. N astępnie przem ów ił Kanclerz 
H itler i w  słow ach m ocnych określił sy tuację, k tó ra  
zapoczątkow ała  obecną akcję w yborczą  i p lebiscy
tow ą.

X
P oza  ow acjam i ludności cyw ilnej dla K ancle

rza, odbyły  się parady  w ojskow e. 32 kuchnie poło
w ę w ydaw ały  posiłek dla 6000 członków  form acyj 
party jnych  pełniących służbę dla u trzym ania  po
rządku.

Po wielkiej m anifestacji, urządzonej K anclerzo
w i po zakończeniu w iecu udał się K anclerz na dw o
rzec . O kna w szystk ich  domów, przy  ulicach, k tó 
rym i K anclerz jechał by ły  ilum inowane. U roczy
stości królew ieckie by ły  transm itow ane p rzez radio.

K artki w yborcze  dla plebiscytu, dotyczącego 
w cielenia Austrii do R zeszy i w yborów  do R eichs
tagu  m ają kolor biały  w zględnie żółty .

K artki w yborcze dla A ustriaków  są zielonego 
koloru.

Na dole: K artka w yborcza  dla żo łn ierzy  do
tychczasow ej arm ii austriackiej.

Czy członkowie mniejszości
mogą być urzędnikami państwowymi?

B e r l i n .  „Angriff“ zapatru je się k ry tyczn ie  na 
postanow ienia rządu praskiego o przyjm ow aniu 
kandydatów  niem ieckich do służby  państw ow ej. 
P ropaganda czeska usiłuje w yolbrzym ić znaczenie 
tego postanow ienia. S tw ierdzić  należy, pisze dzien
nik —  że zarządzenie to jest na razie ty lko projek
tem , k tó ry  napotka na wielkie trudności. G dyby 
n aw et pro jek t m iał być w prow adzony  w  życie, nie 
oznacza jeszcze natychm iastow ej zm iany d o ty ch 
czasow ych stosunków . W szystk ie  u rzędy  państw o
w e na obszarze niem ieckim  w  Czechosłow acji są 
obecnie obsadzone m łodym i siłami, k tóre  w  ciągu 
dziesiątków  lat osiągną dopiero granicę w ieku. Po 
tym  w ięc dopiero długim okresie czasu zarządzenie 
dać m oże p rak tyczne w yniki. P o lityka  czeska p rze 
ciw  Niemcom sudeckim  jest prow adzona nadal. 
Rząd przygotow uje now ą ustaw ę, w  m yśl k tó re j

w szystk ie  instytucje k redy tow e Czechosłow acji bę
dą m usiały lokow ać pewien procent sw oich kapita
łów  w  pożyczkach państw ow ych. G dyby u staw a  ta 
w eszła  w  życie, zadałoby  to now y ciężki cios nie
m ieckim  instytucjom  kredy tow ym .

„Lokal A nzeiger” atakuje rząd  praski za zak ła 
danie now ych licznych urzędów  policyjnych na ob
szarze , zam ieszkałym  przez Niemców sudeckich. 
K ontynuow anie tej akcji — mówi dziennik — by ło 
by  w  sprzeczności z now ym i zarządzeniam i o p rzy j 
m ow aniu kandydatów  niem ieckich do służby pań
stw ow ej.

Czechosłow acja, przym ując kandydatów  nie
mieckich do służby państw ow ej, dałaby  tym  sam ym  
dobry przykład . W iadom o, że w  Niemczech urzęd
nikiem państwowym  być może jedynie stuprocen
tow y hitlerowiec.

Niemcy najsilniejszym
ugrupowaniem w parlamencie czeskim

B e r l i n .  C ała p rasa  niem iecka pośw ięca du
żo m iejsca sytuacji w  Czechosłow acji, w y rażając  
zadow olenie z konsolidacji elem entów  niem ieckich 
pod k ierow nictw em  Henleina. Dzienniki w yrażają  
przypuszczenie, że now a sytuacji parlam entarna  
pociągnie za sobą k ry zy s rządow y. W edług reguł 
parlam entarnych , zaznacza „Angriff“ , partia  nie- 
m iecko-sudecka powinna być pow ołana do tw o rze 
nia now ego gabinetu, gdyż posiada obecnie 49 
m iejsc i jest najsilniejszym  ugrupow aniem  czecho
słow ackim  w  parlam encie. Pon iew aż takie w yjście

z k ryzysu  jest dla P rag i „nie do zniesienia”, p rze to  
pozostaje tylko przyznanie Niemcom sudeckim  au to
nomii w raz  z w łasnym  przedstaw icielstw em .

Po zjednoczeniu w szystk ich  N iem ców w  jedno 
stronnictw o — stw ierdza  „Lokal A nzeiger44 — fron
ty  zostały  skrystalizow ane. C zeska teoria  „państw a 
narodow ego44 jest nadal nie do utrzym ania.

Rów nież z dużym  zadow oleniem  p rasa  nie
m iecka kom entuje rozp raw y  nad m iędzynarodow ą 
sy tuacją  Czechosłow acji w  parlam entach angielskim  
i francuskim .



W kilku wierszach
W i e d e ń .  Od czwartku bawi tu marszałek  

Goering, który w  sobotę w ygłosi przemówienie o- 
kreślające plan gospodarczej odbudowy Austrii w  
ramach planu czteroletniego R zeszy.

X
Gen. Franco w ystosow ał do Kanclerza Hitlera 

depeszę graulacyjna z okazji przyłączenia Austrii 
do Niemiec. Kanclerz Hitler przesłał gen. Franco 
depeszę z podziękowaniami i życzeniem  odniesie
nia ostatecznego zw ycięstw a.

X
Z u r y c h .  Pat. Ogłoszono tu wyrok w  proce

sie przeciw komunistom, oskarżonym o w erbow a
nie ochotników do hiszpańskich wojsk rządowych. 
Anderfuhren otrzym ał 10 m iesięcy kary więzienia.

X
W i e d e ń .  Pat. Miasto Villach skreśliło z listy  

obyw ateli honorowych miasta księcia Ottona Habs
burga. Krok ten m otyw ow any jest stanowiskiem, 
zajętym w  prasie zagranicznej przez księcia wobec 
ostatnich wypadków.

X
Do Turcji odleci w  tym tygodniu 10 samolotów  

bombardujących z Anglii, zakupionych dla wojska 
tureckiego. W kołach parlamentarnych utrzymują, 
że w ysyłka  powinna być na razie wstrzym ana.

X
J e r o z o l i m a .  Na skutek silnej fali mrozów, 

która nawiedziła Syrię i Liban, ukazały się wilki. 
W  osadzie Artar wilki napadły na grupę wieśnia
ków  i rozszarpały dwie osoby.

Dymisja rządu litewskiego
K o w n o .  Odbyło się nadzw yczajne posiedze

nie rady  m inistrów , na k tó rym  pod w pływ em  w y 
darzeń w  kraju zapadła ostateczna decyzja podania 
się do dymisji rządu prem iera Tubelisa.

P rezy d en t Sm etona w obec stanow iska partii 
opozycyjnych i organizacji b. w ojskow ych przyjął 
dym isję prem iera Tubelisa i tw orzenie now ego rzą 
du pow ierzy ł generalnem u kapelanow i w ojsk litew 
skich, ks. M ironasowi.

M ironas przedstaw ił już now y gabinet p rezy 
dentow i do zatw ierdzenia. W  now ym  gabinecie za 
sz ły  nieznaczne zmiany.

Francja wysyła flotę
n a m o rze  Ś ród ziem n e

P a r y ż .  K ontrtorpedow iec „Indom ptable”, 
„T riom plant" i „M alin" oraz 6 to rpedow ców  opuś
ciły port w ojenny w  B rest, celem  objęcia służby pa 
tro low ej na m orzu Śródziem nym .

Samobójstwo wysokiego 
oficera sowieckiego

H e l s i n k i .  W  przedziale pociągu M oskw a— 
Leningrad  znaleziono zw łoki dow ódcy kolumny 
ciężkich tanków  płk. Żelabow a z M oskw y.

Popełnił on sam obójstw o przez zażycie w ięk
szej ilości środka narkotycznego. — P rzed  kilku 
dniami GPU. aresz tow ało  dwóch oficerów  jego ko
lumny.

Uwaga zwrócona 
na Londyn

B e r l i n .  U w aga opinii niem ieckiej kieruje się 
w stronę Londynu zarów no ze w zględu na roko
w ania  w łosko-angielskie,. jak i na przypuszczalne 
stanow isko Anglii w obec zagadnień środkow o
europejskich, zw łaszcza  zaś w  stosunku do Czecho
słow acji.

„D eutsche Allg. Z tg.“ m ówi: „N iezw ykle ak tu 
alna w  tutejszej opinii publicznej kw estia  od dn. 13 
m arca  czy W . B ry tan ia  rozszerzyć  m a sw e zobo
w iązania w  Europie i do zobow iązań w obec Francji 
i Belgii dołączyć jeszcze zobow iązania pom ocy dla 
C zechosłow acji — jest w yjaśniona. Gabinet brytyj
ski postanowił nie rozszerzać dotychczasow ych  
sw oich zobowiązań europejskich. O znacza to uchy
lenie się od szczególnych gw arancji dla C zechosło
w a c ji/ '

Co do rokow ań angielsko-w łoskich, dziennik 
podkreśla, że czynią one postępy. Zapowiedź urzę
dowej w izyty  min. Ciano w  Londynie dziennik trak
tuje z dużą rezerwą. Co do planow anego rzekom o 
podczas tej w izy ty  zaw arc ia  paktu  przyjaźni m ię
dzy Anglią i W łocham i, dziennik pisze, że w eszło- 
b y  to w  zakres m ożliw ości dopiero w ów czas, gdy
by  najbliższe 14 dni up łynęły  pod znakiem  dalszego 
pojednania m iędzy W . B ry tan ią  i W łocham i.

W  podobnie k ry ty czn y  sposób om aw ia sp raw ę 
p rzyszłej w izy ty  min. Ciano w  Londynie „B oersen 
Z tg.“, sądząc naw et, że jest to ty lko balon próbny 
pod adresem  W łoch.

„H am burger F rem denb latt“ tw ierdzi, że o lb rzy 
m ia w iększość opinii b ry ty jsk ie j uchyla się od sk ła 
dania w iążących  zobow iązań zarów no w  stosunku 
do Czechosłow acji, jak i Hiszpanii.

Mowa Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
Zdjęcie przedstaw ia  fragm ent z u roczystej t ra 

dycyjnej m ow y Pana P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
prof. dr. Ignacego M ościckiego, w ygłoszonej przed 
m ikrofonem  radiow ym  na Zamku Królew skim  w 
W arszaw ie, dla uczczenia pamięci M arszałka Józefa 
P iłsudskiego w  dniu 19 m arca br.

Obok P ana P rezyden ta  R. P'. siedzi M a r s z a ^  
Polski E dw ard  Śm igły-R ydz, w okolu stoją cz^°j" 
kow ie Rządu z p. Prem ierem  gen. S ław ojem  S k ła^  
kowskim  na czele, przedstaw iciele obu Izb, ° ra* 
Szef O. Z. N. gen. St. Skw arczyński.

Czechosłowacja w opałach
B r a t i s ł a w a .  P a t. W  zw iązku z w ystąp ie 

niem z rządu i połączeniem  się ze stronnictw em  
Henleina ag rariuszy  niem ieckich (Bund der Land- 
w irte )u „S lovak“ stw ierdza, że fakt ten w yw oła ł 
w  kołach rządow ych wielkie zaniepokojenie i zde
nerwowanie, co jeszcze spotęgow ało  k ryzys, jaki 
obecnie przechodzi koalicja rządow a. Sytuacja  jest 
tak  naprężona, że naw et zw yczajna zm iana gabi
netu jest w  obecnych w arunkach  niem ożliwa do 
przeprow adzenia. Doszło do tego, że rząd  nie jest 
w  stanie zała tw ić zasadniczo żadnej, naw et naj
błahszej sp raw y. P o litycy  rządow i nie w ykazują

żadnego poczucia odpowiedzialności za bieg 
państw ow ych. Tym  należy tłóm aczyć fakt, że 
dotychczas nic nie uczynił celem rozw iązania. 
blernu słow ackiego, bez czego nie może liczyć $ 
pow odzenie w  żadnej dziedzinie. Po fiasku plafl0* 
prem iera Hodży w stosunku do Niemców jest 
w yższy  czas, aby P rag a  się opam iętała i z r o z u m ^  
w reszcie, że w  interesie państw a leży spełni©11 
postulatów  słow ackich i że dotychczasow e m eto ^  
przynoszą nieobliczalne szkody tak państw u, 
narodow i czeskiemu.

Fatalne zbrojenia Anglii
100.000 n o w y ch  rob otn ik ów  zn ajd zie  p ra cę  w  fa b ryk ach  lotniczyc&

Ponieważ cały kontyngent robotników w yk^£  
lifikowanych został już wchłonięty, obecne ro# 
rżenie programu w  przemyśle lotniczym  
musi o robotników na wpół kwalifikowany a

L o n d y n .  Ogólna sytuacja europejska zmusiła 
rząd angielski do dalszego zwiększenia tempa zbro
jeń, które przybrało obecnie rozmiary wręcz fan
tastyczne.

Prem. Chamberlain odbył naradę z kierowni
kami angielskich zw iązków  zawodow ych, w  rezul
tacie której 100 000 nowych robotników w ciągnię
tych zostanie do pracy w  przemyśle lotniczym.

Przem ysł ten pracował dotąd na jedną zmianę 
8-godzinną dziennie, przyczem  zwiększenie zamó
wień w  związku z dozbrojeniem spowodowało, że  
liczba robotników tego przemysłu z 30 000 w  r. 1935 
w zrosła do 90 000 pod koniec r. 1937.

Zwiększenie o przeszło 100 proc. d o tych czas*^  
liczby robotników umożliwi wprowadzenie 
zmian roboczych dziennie zamiast dotychczas*^ 
jednej.

Zwiększenie ilości warsztatów  pracy ze
du na konieczność szybkiego dozbrojenia prz®.  
dziane jest w  stopniu stosunkowo nieznaczflJT 
tembardziej, że już w r. 1937 liczba fabryk ^  
czych w  Anglii została trzykrotnie zwiększona*

M u w e  i t le f e e ^ p I e c z e M s t w ©  
konfliktu Japonii z Sowietami

L o n d y n .  W edług doniesień nadeszłych  z To
kio, rząd japoński postanowił jakoby zająć północny 
Sachalin, należący do Sow ietów .

Japonia od dłuższego czasu interesuje się p ó ł
nocnym  Sachalinem  (południowa część należy do 
Japonii) ze w zględu na bogate złoża ropy naftow ej 
i w ęgla, zdołała naw et uzyskać szereg  koncesji na 
ich eksploatację. Obecnie jednak Sow iety  dokładają 
starań , aby koncesjonariuszów  japońskich usunąć.

Te w łaśnie zam iary  Sow ietów  spow odow ały  w 
Tokio gorączkow e narady  w  ostatnich dniach nad 
sp raw ą rozw iązania tego problem u. M inistrow ie r e 
so rtów  gospodarczych dom agają się, by ze w zglę
du na trw ające  w  Chinach działania wojenne, J a 
ponia pod presją dyplom atyczną i w ojskow ą w y 
m usiła od Sow ietów  sprzedanie jej północnego Sa-

w
chalinu, podobnie, jak to się stało  w  1935 r. z * 
leją w schodnio-chińską.

Koła wojskow e natomiast domagają się 
Sachalinu przy użyciu siły zbrojnej. W skazują _a cjj 
że mimo zaangażow ania pow ażnych s ir  w  ^  
Japonia posiada dość wojska, aby przeprową^ 
aneksję, bow iem  w  obecnym  stanie Sow iety  111 
zdolne do staw ienia oporu.

S praw a Sachalinu by ła  przedm iotem  0 
parlam entu japońskiego. M inister sp raw  za? rfgfp6" 
nych H irota, ośw iadczył w  odpowiedzi na 
lację jednego z posłów , że Japonia uczyni 
ko celem zabezpieczenia sw ych praw i 
na Sachalinie i że przygotowania do n iezb ęo^ ^  
zarządzeń są w  pełnym toku. Sow ieckie zadani 
tyczące likwidacji koncesji japońskich na Sacn 
H irota nazw ał niedorzecznym i.

Stolica Apostolska 
wobec bombardowania miast

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  KAP. P isząc o 
bom bardow aniach m iast, „O sservato re  Rom ano” 
podkreśla, że Stolica Apostolska, wierna swej misji 
głoszenia sprawiedliwości i miłości, głęboko ubole
w a zaw sze nad nadużyciami bez względu na stro
nę, skąd pochodziły, i nawołuje do umiarkowania 
i łagodzenia bolesnych skutków wojny.

Dziennik w atykańsk i przypom ina in terw encję 
Stolicy Apostolskiej w spraw ach  ochrony życia lu
dności cywilnej, pow rotu do o jczyzny dzieci baskij
skich, zw alniania w ięźniów  i skazanych  na śm ierć. 
W  p ierw szych  dniach lutego, gdy  nadeszły  wieści o 
bom bardow aniach, ofiarach w  ludności i dziełach 
sztuki, kiedy państw a in terw enjow ały  u rządu re 
publikańskiego, Papież nie zaw ahał się odw ołać się 
do uczuć generała  F ranco, aby także narodow cy

pow strzym yw ali się od podobnych bom bar 
G enerał F ranco  w ykazał zrozum ienie tej i*1L cy K  
cji i za pośrednictw em  charge d’affaires Sto ^ y  
postolskiej, ks. arcybiskupa Antoniuttiego,
Ojcu św. uspokajające zapew nienia i 
T ym czasem  nowe krwaw e i okrutne fakAt5L;n l 0'  
koją Kościół. W  Teruel 27 kapłanów  ostaLyje je' 
stało  przez czerw onych zam ordow anych a . 
dynie nienaruszone św iątynie sprofanow ano iy su? 
bow ano. Nowe zaś ofiary w  ludziach d°*aC 
do poprzednich podczas ostatnich bom oa. 
B arcelony. Bardziej niż kiedykolw iek u 
nad tym i faktam i i trw ając  p rzy  sw ych 
niach do um iarkow ania i zaleceniach 
ści, Stolica Apostolska poleciła arcybiskup 
toniuttiem u podjęcie now ych w  tej spraw i 
u rządu generała  Franco.



OKIENKO
Kanclerz H itler w sw ej książce: „Mein Kampf44 

ty rozdziale, za ty tu łow anym : „P aństw o 44 pisze tak 
że o spraw ie germ anizacji i tak  się w y raża :

„Rozpacz b ra ła  pa trzeć  w  ostatnich stu  latach 
^  pisze Kanclerz — jak igrano w yrazem  „germ ani
zacja44, często w najlepszej w ierze. Pam iętam  do
brze, jak za czasów  mojej m łodości określenie to 
Prowadziło do zgoła fałszyw ych w yobrażeń . N aw et 
ty kołach W szechniem ców  nieraz m ożna było s ły 
szeć zdanie, że Niemcom austriackim  uda się św iet
l e  z pom ocą rządu zgerm anizow ać Słow ian — a nie 
Udawano sobie sp raw y  z tego, że germanizować 
^ożna tylko ziemie, a nie ludzi. Bowiem  to, co ro
zumiano pod słow em  germanizacja, to było tylko 
Wewnętrzne przyjęcie pod przymusem języka nie
mieckiego. Trudno wprost pojąć, do jakiego stopnia 
myli się ten, kto sądzi, że np. murzyn albo Chiń- 
czyk stanie się Germaninem tylko dlatego, że nau
czył się po niemiecku, a nawet gotów  jest oddać 
Kłos na partię niemiecką.

M yśm y tu w  P rusach  W schodnich w  ciągu u- 
biegłych lat byli św iadkam i jak ludzie pochodzenia 
Polskiego, krw i polskiej, k tó rzy  w  domu w ycho
wani po polsku, dorasta jąc  i nauczyw szy  się języ
ka niem ieckiego w eszli w  szeregi patrio tów  nie
mieckich, głosow ali na partie  niem ieckie a zw al
czali społeczeństw o, z k tórego  w yszli, w k tórym  się 
tyychowali. I dziś jeszcze w zgląd na stanow isko, na 
Powodzenie każe niejednem u Polakow i z pochodze
nia zapom inać o zasadach krw i i języka.

Jeśli pojęcie o germ anizacji ma należeć do p rze
szłości, to zaiste dziw ić się trzeba, że na M azow szu 
f a z u je  się pismo niem ieckie, s tara jące  się wpoić 
Pdowi m azurskiem u pojęcia niem ieckie za pom ocą 
Szyita polskiego, języka ojczystego ludu polskiego 

M azowszu.
Nie pom ogą tu żadne tłum aczenia, jakoby pismo 

noszące ty tu ł „M asurischer V olksfreund“ było 
Pisane językiem  m azurskim , co wedle rozum ow ań 
^ je d n e g o  Niemca jest rów noznaczne z językiem  
monieckim. Takie absurdy  pow inny także należeć 
^  przeszłości, bo żaden Niemiec tego języka 
v^olksfreunda“ nie rozumie, rozum ie go jednak 
jchoć język ten. jest strasznie  spaczony) każdy Po- 

P ism o to nazyw a się często jak sroka, zapo
z n a ją c , że samo ukazanie się tego pism a nie licuje 
1 zasadam i dzisiejszej ideologii narodow ościow ej.

Polak mówi do sw ego rodaka po polsku, F ra n 
u s  po francusku. Niechże „Volksfreund“ dla Niem
o ty  pisze po niemiecku, a niech nie uczy ludu m a
r s k i e g o  pojęć narodow ych w języku polskim.

Ku porozumieniu w ęgiersko-
rumuńskiemu

B u k a r e s z t .  S p raw a  porozum ienia w ęgier- 
sko-rum uńskiego, przede w szystk im  w  odniesieniu 
do kw estii m nieszości narodow ych, staje się znowu 
aktualna. Tutejsze koła polityczne tw ierdzą, że C ze
chosłow acja, k tó ra  dotychczas by ła  raczej niechęt
na zbliżeniu m iędzy W ęgram i a poszczególnym i k ra  
jami M ałej E ntenty, obecnie, po dokonanym  „An- 
schlussie” zm ieniła radykalnie poglądy i w idziałaby  
chętnie popraw ę stosunków  pom iędzy Rum unią a

W ęgram i.
Poseł w ęgierski w  B ukareszcie B ardossy, k tó ry  

od szeregu m iesięcy przeprow adza szczegółow ą w y  
mianę zdań z m iarodajnym i czynnikam i rum uński
mi, w yjechał do Budapesztu dla złożenia sp raw oz
dania z przebiegu sw ych rozm ów.

Ogólnie panuje w  B ukareszcie opinia, że  szanse 
porozum ienia rum uńsko-w ęgierskiego ostatnio po
w ażnie w zrosły .

G roźny pomruk Rzymu 
pod adresem Francji

W i e d e ń .  W obec pogłosek o planow anem  
przez prem iera  N egrina oddaniu Katalonii pod p ro
tek to ra t Francji, cała opinia W łoch stw ierdza, że 
w  w ypadku ap robaty  tego projektu ze strony  F ran 
cji naruszy łby  rząd francuski najbardziej elem en
tarne  zasady  pokoju europejskiego.

Dziennik „T ev ere“ pisze dosłow nie: Jeżeli
F rancja  decyduje się na zbrojną in terw encję, to fakt 
tak i posiadać będzie konsekw encje brzem ienne w  
skutki.

Jeżeli Francuzi posuną się chociażby o Jedną 
piędź ziemi poza sw e granice, to natychmiast spot
kają się z odpowiednią reakcją.

Największa 
w wojnie hiszpańskiej bitwa

toczy się na froncie o długości 190 km.
R z y m .  Korespondenci prasy włoskiej dono

szą z Hiszpanii, że obecne natarcie wojsk. gen. Fran
co na froncie aragońskim jest największym  działa
niem wojennym od chwili wybuchu wojny domo
wej, odbywając się jednocześnie na froncie o dłu

gości 190 km. z udziałem 5 korpusów.
Wojska gen. Franco tak szybko posuwają się 

naprzód, że ich przeciwnicy nie mają możności zor
ganizowania stanowisk obronnych na tyłach przer
w anego frontu.

ty p ^ race p rzygotow aw cze dla przyjęcia H itlera 
U0^zyn iie  są w  Pe*nym  t0^u- ^ u  w idzim y budow ę 

alei triumfalnej, k tó ra  nosić będzie nazw ę 
H itlerstr.“

Z m ien n e  losy
s M arta R ocafort jest obecnie kobietą, o której 

^tasiem cow e” artyku ły  gazety  am erykańskie, 
łłą była jeszcze przed paru  laty  córką den tysty  

Aubie i słynęła  — jak piszą gazety  — z urody. 
^rah °cza M arta w ysz ła  za m ąż za byłego infanta, 
w  / e£o Cavandoga, w skutek  czego została  syno- 
^sią? eg0  króla Alfonsa XIII. Jednak południow y 
W y  Szybko znudził się w  tow arzystw ie  nadobnej 
tyział zakochał się w innej piękności kubańskiej i 
k$iJr. rozwód z M artą. M arta szybko odżałow ała  

•h, ,£h W yszła za m ąż za urzędnika policji, z kto-% T e d z ie  żyw o t szczęśliw y.

Włoskie wojska 
na froncie aragońskim

P rzy toczym y  szereg  głosów  p rasy  w łoskiej, 
św iadczących  o roli w ojsk w łoskich w  ofensyw ie 
w ojsk gen. F ranco  na froncie aragońskim . I tak  pi
sze „S tam pa44 dn. 11 m arca: „O bydw ie b ry g ad y  
„czarnych  s trz a ł44 posunęły się o 25 kilom etrów , na 
drodze do C ortes w idziano długie kolum ny zm oto
ryzow anej a rty lerii o raz  sam ochodow e w ozów  
„F ia ta44. „C orriere  della S e ra “ z 11 m arca: „Na fron
cie pod Rudilla w ystąp iły  jednostki w łoskiego k o r
pusu legionistów . G w ałtow ne p rzygotow ania  a r ty 
lerii o raz nalot eskadry  sam olotów  ochotników  
w łoskich w  Hiszpanii um ożliw iły natychm iastow e 
zniszczenie nieprzyjacielskich um ocnień“. „C orriere  
della S e ra “ z dn. 12 m arca: „C ały  korpus w łoskich 
ochotników , złożony z dyw izyj „czarnych  płom ie- 
ni“, „23 m arca“ i „L ittorio“ został w prow adzony  do 
akcji. „S tam pa“ 13 m arca: „G enerał Bergonzoli, 
dow ódca dyw izji „L ittorio44, na  czele kom panii sz tu r 
m owej sw ojej dyw izji zdobył M ontalban, b iorąc do 
niewoli patro le s traży  ty lnej cofającego się n ieprzy
jaciela/* „G iornale d‘Ita lia“ 13 m arca: „Pod M unesa 
sam oloty pościgow e w łoskie w  kluczonych form a
cjach zn iży ły  się tuż nad ziemię, ostrzeliw ując nie
przyjaciela z karab inów  m aszynow ych / 4 — „C or
riere  della S e ra “ 14 m arca: „Około północy oddzia
ły  legionistów  w eszły  do Alcaniz. P iecho ta  legio
nistów  przy  pom ocy tanków , po silnym  p rzygo to 
w aniu arty lery jsk im , p rze łam ała  opór przeciw nika.

N iezw ykle szybkie posuw anie się korpusu le
gionistów , k tó ry  bardzo  silnymi i w ypróbow anym i 
w  bojach oddziałam i prze ku dolinom rzeki G uade- 
lupy, dowodzi woli genera ła  F ranco  uzyskane do 
tej pory  sukcesy w y zy sk ać  aż do ostatecznego re 
zu lta tu / 4

Czy hr. Ciano przyjedzie 
do  Anglii

R z y m .  Londyński korespondent „T ribuny 44 po
daje pogłoskę, że w  kw ietniu r. b. min. Ciano p rzy 
będzie do Londynu, aby  podpisać układ angielsko- 
w łoski, k tó ry  będzie w kró tce  opracow any. W izy ta  
tak a  — zauw aża korespondent — by łaby  w  Anglii 
uznana za cenną w skazów kę pom yślnego uksz ta łto 
w ania się stosunków  w łosko-angielskich.

O m aw iając dalej w czorajszą rozm ow ę am ba
sadora  G randiego z lordem  Halifaxem , korespon
dent „T ribuny44 p rzypuszcza, że przedm iotem  kon
ferencji by ły  sp raw y  hiszpańskie. Chodziło p rzy  
tym  o ustalenie w  jaki sposób kw estia  hiszpańska 
m oże być  uw zględniona w  układzie w łosko-angiel- 
skim.

Odkryto szkielet
p rzed p o to p o w eg o  m am u ta

W  Jugosław ii, p rzy  pracach  regulacyjnych rze 
ki natrafiono na olbrzym ie kości. N atychm iast w e 
zw ano kom isję naukow ą, k tó ra  po dokładnym  ich 
zbadaniu doszła do w niosku, że są to kości m am uta. 
Szkielet przedpotopow ego potw ora przew ieziono do 
m uzeum  w  Laibach.

Strajk metalowców 
w Paryżu

P a r y ż .  S tra jk i częściow e, jakie w ybuch ły  w  
różnych parysk ich  fabrykach  sam olotow ych, roz
szerzy ły  się także na w iększość p rzem ysłu  m eta 
lowego. Zw iązki zaw odow e dom agają się zaniecha
nia polityki neutralności w obec Hiszpanii, jakoteż 
szczególnie odnow ienia jednolitych układów  ram o
w ych.

W  fabrykach  Citroeną, zatrudniających  p rze 
szło 20  tysięcy  robotników , zaniechano p racy  oko
ło godz. 10.30. K ierow nictw o fabryk  ogłasza, że 
w szystk ie  zakłady  są obsadzone przez s tra jku ją
cych.

Bezbożnicy sowieccy
przygotowują się do św iąt W ielkiejnocy.

M o s k w a .  W  całej Rosji prow adzona jest in
tensyw na propaganda bezbożnicza w  zw iązku ze 
zbliżającym  się okresem  św iąt W ielkiejnocy. P o 
cząw szy  od 10 lutego w e w szystk ich  w iększych  
m iastach ZSSR. zorganizow ano odczy ty  an ty re li- 
gijne, k tó rych  jak dotychczas odbyło się już 8000 
w obec przeszło  4 milionów osób. G eneralny sek re 
ta rz  zw iązku bezbożników  ośw iadczył, że do św ią t 
W ielkiejnocy zorganizow ane będą jeszcze dalsze 
15 000 odczytów  propagandow ych dla mniej w ięcej 
15 m ilionów ludzi. W  pierw szym  dniu W ielkiejnocy 
odbędą się na w ielką skalę planow ane w ojskow e 
m anew ry  m łodzieży kom unistycznej. W  czasie 
trw an ia  m anew rów  w szelkie bicie dzw onów  będzie 
jak najsurow iej zakazane.

Upadek osobliwych 
uniwersytetów

W  pierw szych  latach po rew olucji w  Rosji bol
szew ickiej w prow adzono w e w szystk ich  w yższych  
szkołach i un iw ersy te tach  kated ry  m arksizm u i le- 
ninizmu. Obecnie dopiero doszło do w iadom ości pu
blicznej, że na 375 istniejących tego rodzaju k a ted r 
jest 150 obsadzonych niefachow cam i, nie ty lko nie 
m ającym i pojęcia o w ykładanym  przedm iocie, ale 
w prost nieukam i i półanalfabetam i. L iczba katedr, 
k tó ra  im ponow ała nietylko rządow i sow ieckiem u, 
ale m usiała budzić zrozum iałą sensację w szędzie, 
gdzie tylko o niej słyszano, okazała się obecnie 
czystą  blagą. W y k ład y  te nie znajdują chętnych słu 
chaczy, nie ze w zględu na tem at, ale ze w zględu na 
w ykładow ców , w skutek  czego ka ted ry  „leninizm u” 
chylą się do upadku.

3 miliony ludzi chorych 
na trąd

K a i r .  Król F aruk  dokonał w  otoczeniu rządu 
i korpusu dyplom atycznego o tw arc ia  m iędzynaro
dow ego kongresu w alki z trądem , w  k tó rym  ucze
stn iczą delegaci 65 państw .

Ogólna liczba chorych na trąd  w  całym  św ię
cie oceniana jest na 2 do 3 milionów, p rzy  czym  
w iększość dotkniętych tą  chorobą p rzebyw a w  Azji, 
na w yspach  O ceanu Spokojnego i w  A fryce trop i
kalnej.



K R O N I K A
Kalendarz dnia 

Niedziela
Srodopostna 13 Ew . P an  Jezus 

2 7  w ypędza szatana.
Jana  Dam asc., Lydii. 
S łow iański: Św iętoboja.
S łońca w sch. 5.24, zach. 18.00. 
K siężyca w sch. 3.14, zach. 13.17.

Kronika historyczna:
1454. P rzysięga  w ierności S tanów  P rusk ich  Kazi

m ierzow i Jagiellończykow i w  Toruniu.
1775. U stapow ienie R ady Nieustającej.
1809. W alki Legionów  pod Ciudat Real w  Hiszp. 
1861. W ielopolski naczelnikiem  R ządy Cyw ilnego.
P rzysłow ia ludowe:

Suchy m arzec, maj niechłodny 
Kwiecień m okry, rok niegłodny.

Ciekawe wiadomości:
K rw i m a człow iek w  sobie 7 litrów , k tó ra  p ły 

nie w  tętn iach z szybkością 9 m etrów  24 cm. na 
sekundę.
-Złote myśli:

N ajw iększa siła spoczyw a w  pokorze, bo pycha 
jest zaw sze słabą. Św . Augustyn.

Kalendarz na poniedziałek:
Jana  K apistrana m.
S łow iański: K rzesisław a.
Słońca w sch. 5.22, zach. 18.01 
K siężyca w sch. 3.37, zach. 14.27.

Kronika historyczna:
1657. W jazd R akoczego do K rakow a.
1515. U rodziła się św . T eresa, patronka Hiszp.
'1814. Udział w ojska polskiego w  obronie P a ry ża  

przed  najazdem  Prusaków .

— Sprostowanie. Do w czorajszego w ydania 
naszej gazety  zak rad ł się błąd, k tó ry  czyni n iezro
zum iałym  ty tu ł na p ierw szej stronie. Zam iast: 
„W ysok ie“ powinno być: „W szystkie kraje".

— Spis ludności odroczony. Z w zględu na to 
czącą się obecnie kam panię w yborczą  i p leb iscy to
w ą został spis ludności, w yznaczony  na 17 m aja, 
odroczony. O droczenie nastąpiło  i z tego powodu, 
że spis ludności obejmie także Austrię. Now y te r 
m in spisu zostanie podany po ukończeniu p rzygo
tow ań  w  Austrii.

— Mapa now ych Niemiec. Już się pojaw iły w  
oknach w ystaw ow ych  księgarń  now e m apy Nie
m iec zjednoczonych z A ustrią. Na m apach tych  całe 
Niemcy w łącznie z A ustrią są jednolitego koloru. 
P o  daw niejszej Austrii nie m a ani śladu.

— D w a hamulce przy rowerach. M inister ru- 
;chu i kom unikacji zarządził, by  każdy row er za 
opatrzony by ł w  dw a od siebie niezależne hamulce. 
R ow ery  k tóre  posiadają tylko jeden ham ulec m uszą 
być zaopatrzone do końca tego roku w  drugi ha 
mulec.

— Brunswałd (B raunsw alde). Jak  inne w ioski, 
tak i m y m ieliśm y okazję podziw iać a rty s ty c z n y  
w ystęp  zespołu tea tru  kukiełkow ego z O lsztyna, 
k tó ry  p rzyby ł do nas w  czw artek , dnia 24 bm. Z 
wielkim  zaciekaw ieniem  czekano na odsłonięcie 
k u rtyny . Oczom naszym  p rzedstaw ia ł się piękny, 
b a rw n y  obraz. W iele śmiechu, ale i podziw u w y 
w oła ły  nie m niej od k rajobrazu  barw ne kukiełki. 
P iękny  śpiew  w  czasie przedstaw ien ia  zachw ycił 
w szystk ich . Śpiew aliśm y razem  z Kasią: „Gąski 
-moje gąski, nie chodźcie za daleko, bom  ja nie pa
s te rk a  ale jeszcze dziecko. W spółczuliśm y z Kasią, 
gdy  u trac iła  gąski a cieszyliśm y się, gdy A m broży 
m łotem  przepędził w ilka. Jednym  słow em  tea trzyk , 
k tó ry  przeniósł w szystk ich  w krainę bajek, podobał 
się bardzo. Am atorom , k tó rzy  akcją kierow ali dzię
kujem y serdecznie.

— W  piątek nad ranem  w y b ra ł się syn m iej
scow ego gospodarza Taplika, B ernard , łódką na 
Łynę, celem  złow ienia ryb. W iadom o, że od czasu 
w ybudow ania  elektrow ni w  B runsw ałdzie, łożysko 
Ł yny rozszerzy ło  się z kilkunastu na kilka dziesięt 
m etrów  szerokości i że w  n iek tórych  m iejscach rze
ka płynie w artk im  prądem . W  takim  w łaśnie m iej
scu zauw ażono po pew nym  czasie w yw róconą łód
kę  i kapelusz, p ływ ający  na pow ierzchni w ody. P o 
n iew aż w spom nianego syna B ernarda  nigdzie nie 
zauw ażono, p rzypuszczać należy, że zaszedł nie
szczęśliw y w ypadek , k tó ry  pociągnął za  sobą śm ierć 
m łodego człow ieka. Poszukiw ania trw ają .

W  ostatniej chwili dow iadujem y się, że B. T. 
napraw dę utonął. Ciało jego w ydobyto  z rzeki. 
S troskanej rodzinie ślem y w y ra z y  głębokiego 
w spółczucia.

— Licperga (Heilsberg). M łody robotnik rolny 
•Tomaszewski, zatrudniony u gospodarza F ittkau ‘a 
jechał furm anką do m iasta. W  drodze sp łoszy ły  się 
konie i T. spadł tak  nieszczęśliw ie, że został p rze 
jechany. Doznał tak  pow ażnych okaleczeń, że 
śm ierć nastąp iła  po chwili.

KRONIKA ZIEMI WALBORSKIEJ
— Sztum  (Stuhm). Na jeziorze tu tejszym  jecha

ło dwuch chłopaków  kajakiem , w yśpiew ując w eso
ło. Nagle kajak się w yw rócił i chłopcy w padli do 
w ody. P ły w a jąc  dostali się na brzeg.

— Malbork (M arienburg). W  pobliżu szkoły p rzy  
ulicy D zierzgońskiej zderzy ł się pew ien m otocykli
s ta  z sam ochodem . M otocyklista i to w arzy sz  jego 
doznali pow ażnych okaleczeń.

— Dzierzgoń (C hristburg). N auczyciel tu tejszej 
szko ły  zauw aży ł w  czasie w ycieczki szkolnej, że 
pobliski las się pali. W spólnie z dziećmi ugasił po
żar, zanim  się rozszerzył.

Z MAZOWSZA
— Ostróda (O sterode). Robotnika leśnego W ., 

k tó ry  szedł pieszo do M iłom łyna, znależono bez- 
przytom nego w  lesie. O dstaw iono go do szpitala.

KRONIKA POGRANICZA
— Złotów. Inspektor urzędu finansow ego Gult- 

zow, w racając  na row erze  z służby, zosta ł na ulicy 
H itlera  najechany przez sam ochód. G. doznał oka
leczeń głow y, złam ania nogi i dalszych potłuczeń. 
S tan  rannego jest bardzo  pow ażny.

— Trzcianka. T eodor N. z T rzcianki odpow ia
dał przed sądem  w  Pile za zajm ow anie się za za 
p łatą  dla innych spraw am i praw nym i, nie m ając 
zezw olenia na upraw ianie tego procederu.

—  W iśniewka. Dnia 13 m arca  br. odbyło się 
zebranie tutejszej sportow ej drużyny  siatków ki żeń
skiej. Zebranie zagaiła  kapitanka Kordula B., k tó ra  
zarazem  złożyła  sw ój urząd  kapitaństw a. W  dal- i 
szym  ciągu przystąpiono do w yboru  now ej kapitan- 
ki. Na jej m iejsce została  jednogłośnie w ybrana  
druhna M aria M. R ów nocześnie uchwalono, żeby 
ustalić drugą drużynę. K apitanką drugiej d rużyny 
zosta ła  obrana Julianna G racz. W idać, że tu te jsza } 
sekcja sportow a siatków ki pracuje, gdyż obie d ru 
żyny  m ają zam iar p rzystąp ić  do rozgryw ek . Na tym  
zebranie zakończono. N aszym  now o obranym  ka- 
pitankom  życzym y w  tym  roku ow ocnej pracy .

—  Głomsk. W  ubiegłym  tygodniu zaszedł tu 
w  przeciągu krótkiego czasu czw arty  nieszczęśli
w y  w ypadek  kom unikacyjny, ofiarą którego padł 
pew ien m otocyklista  z P iły  i tow arzy sząca  mu pan
na N. z Nowego Głom ska. M ianowicie w spom niany 
m otocyklista  zaw adził o ty lną część furm anki kon
nej, p rzy  czym  m aszyna zosta ła  kom pletnie zdru
zgotana, m otocyklista  doznał lżejszych obrażeń, a 
tow arzyszka  jego odniosła tak  ciężkie obrażenia, 
że s trac iła  przytom ność.

— Głomsk. W  piątek, 18 bm. m iejscow a m ło
dzież polska zeb ra ła  się w  sw ojej św ietlicy  w  celu 
u roczystego  zakończenia p racy  zim ow ej w  św ietli
cy. K ierow nik św ietlicy  w ygłosił k ró tk i acz pod
n iosły refe ra t o zasługach m arsz. P iłsudskiego dla 
Narodu Polskiego, k tó ry  zgrom adzona m łodzież w y 
słuchała  w  wielkim  skupieniu. W  konkluzji m ów ca 
apelow ał, ażeby m łodzież po letniej p rzerw ie  znów  
grem ialnie zab ra ła  się do p racy  ośw iatow o-społecz- 
nej na ziemi głomskiej.

G ry tow arzysk ie  b y ły  ostatnim  punktem  tego 
m iłego w ieczorku św ietlicow ego.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA 

Niezwykła operacja oka
W  Now ym  O rleanie W  S tanach Zjednoczonych 

udało się m iejscow em u chirurgow i przeprow adzić 
n iezw ykłą operację oka, k tó ra  udała  się szczęśliw ie 
i w zbudziła w  kołach fachow ych zain teresow anie i 
zrozum iałą sensację. Do szpitala zgłosił się m łody 
kowal, k tó ry  p rzy  kuciu konia został odłam kiem  
stali tak  ciężko raniony w  oko, że s trac ił w zrok . W  
szpitalu lekarze stw ierdzili uszkodzenie rogów ki tak 
pow ażne, że nie nadaw ała  się już do zoperow ania.

P rzypadkow o dow iedział się o tym  siedm dzie- 
siątletni starzec, k tó ry  p rzeb y w ał w  tym  sam ym  
szpitalu. S ły sząc  o tym  w ypadku spy tał lekarzy , 
czy jego oko nie p rzydałoby  się do przyw rócen ia  
w zroku oka kow ala. Jeden z lekarzy  sko rzysta ł z 
tej ofiary i zdjął rogów kę z oka starca , by  ją na
stępnie przenieść na oko kow ala. O peracja naw et 
w brew  przew idyw aniom  chirurga udała się znako
micie. Kowal odzyskał w zrok, a w iadom ości o tej 
operacji poruszy ły  do głębi lekarski św iat naukow y.

Milion pomarańcz 
w morzu w Rumunii

C z e r n i o w c e .  P ra sa  donosi, że rum uńskie 
jyładze celne w  porcie K onstanca zezw oliły  pale
styńskiej firmie „P ard ess"  w rzucić do m orza C zar
nego milion pom arańcz, poniew aż uległy one ze 
psuciu.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Poniedziałek, 28 marca 1938.
6.15 P ieśń  „Kiedy ranne“. 6.20 Gim nastyka. 

P ły ty . 7.00 Dz. poranny. 7.15 P ły ty . 8.00 AudycJ* 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół (z Poznam*/; 
1) „Z m ikroskopem  na odkrycie now ych światów f 
pogadanka dla dzieci starszych , 2 ) p ły ty . 11.40 U 
w arsz ta tu  do w arsz ta tu : W yw iad  z optykiem ^ 1 1 ^  
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.03 Audycja P°' 
łudniow a. 15.30 W iad. gospod. 15.45 „Z pieśnią P* 
k ra ju“ — audycja. 16.15 K oncert rozryw kow y. I®*3. 
P og. aktualna. 17.00 „Film w  szkole“ - - o d c ^  
17.15 R ecital fortepianow y St. Szpinalskiego. 1**? 
Pog. sportow a. 18.10 Piosenki z płyt. 18.35 Audycl 
dla wsi. 19.00 „M agia sportu“ - słuch. 19.30 
skutujm y“ : „W ytw órca  czy spożyw ca“ — dialog 
19.50 Pog. aktualna. 20.00 Lekka auddycja m uzyc£  
na z Poznania. 20.45 Dz. w ieczorny. 20.55 Pog- ^  
tualna. 21.00 „W  p ierw szą rocznicę śm ierci KarO^ 
Szym anow skiego". K oncert sym foniczny. 22.50 
statn ie wiadom ości. 23.00 M uzyka taneczna.

Toruń.
13.00 P ły ty . 14.00 W iadom ości z Pom orza, l& f̂ 

M uzyka baletow a. 18.40 Lekcja języka polskich ' 
18.55 W iad. sportow e. 23.00 P ły ty .

W torek, 29 marca 1938.
6.15 P ieśń  „Kiedy ranne“. 6.20 Gim nastyka. 

P ły ty . 7.00 Dz. poranny. 7.15 P ły ty . 8.00 Audycl 
dla szkół. 11.15 Audycja dla szkół: „W esoły  
rzyniec" — słuchow isko. 11.40 M uzyka francusK ' 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12.03 AudJ' 
cja południow a. 15.30 W iad. gospod. 15.45 ^  L  
kom inku" — audycja dla dzieci. 16.05 Przegląd 
tua lny  finansow o-gospod. 16.15 K oncert Ork. y  
leńskiej. 16.50 Pog. aktualna. 17.00 Od Kairu do L 
ksoru — felieton. 17.15 Recital sk rzypcow y 
W eissenberga. 17.50 S iarka  w  Polsce — p o g a d a j
18.00 W iad. sport. 18.10 S krzynka techniczna. $ '4  
A udycja dla wsi. 19.00 W ieczór bajki polskiej. 1" ^  
P olska tw órczość chóralna. W ykonaw cy: 
chór „Arion" z Poznania. 19.50 Pog. aktualna. 
Melodie taneczna. 20.45 Dz. w ieczorny. 21.00 
to Renu" — dram at m uzyczny R yszard  W a g ^ r  
Tr. z tea tru  „La Scala" w  M ediolanie. — W  Pr2 
w ie: O statnie w iadom ości.

Toruń.
11.40 P ły ty . 13.00 „U praw a buraków " —- 

danka rolnicza. 13.10 P ły ty . 14.00 W iadom ość 
Pom orza. 18.15 P ły ty . 18.35 Rozm ow a ze słu j11̂  
czarni. 18.45 „W  starym  grodzie nad W ietcisą 
pogadanka. 18.55 W iadom ości sportow e.

Sprzedaż drzewa
Urząd leśniczy Purda sprzedaje w  piątek,

1 kw ietn ia od godziny V29-tej u Z ekorna w  
drzew o budow lane, po czym  nastąpi przydział d* 
w a  opałow ego dla tych, k tó rzy  jeszcze nie ot* • 
mali d rzew a. P rzed  sprzedażą drzew a licytacja 
na i słom y ow sianej. ^

n m .m m m m i i i  . i - i . . . . . . . .  .  . . 1. 11.      ■ .

Druk i nakład S. Pieniężnego ^  Olsztynie- 
to r za dział ogłoszeniow y rów nież S. P icflJ%
D. A. II. 1938: 944. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1- ** .

lin

Pocztówki wielkanocni
Bilety z życzeniam i wielkanocnymi

sztuka 5 fen. 
poleca

Księgarnia „Gazety Olsztyńskiej"
m m m m m m ^

klej • ^
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Biblioteka warraiffs^3
Rtf- l.«R ym y dziecięce, zagadki i przysłow ia  

rymowane z Warmji
Zbiór polskich pieśni ludowych 

z Warmji, Tom I Rj0.
,, ,, »» », Tom II n ^ . 1*

Tom 111
poleca

Rni.

RUJ-

Księgarnia „Gazety Olsztyńskim#
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Gramatyka pols^
dla młodzieży szkol**5

poleca f  |  j g t

Księgarnia Gazety Olsztyris^



Dodatek do nr. 71 „Gazety Olsztyńskiej"
 w ....................... .. ............................

OKIENKO
SPORTOWE
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Młodzież polska 
dumną i

Jak wiadomo, człow iek w  okresie m łodzień
czym w ykazuje wielkie zain teresow anie do różne
go rodzaju ruchów , gier i zabaw . W  tym  czasie bu
dzi się w  człow ieku dążenie w ypróbow ać jego nie
u ż y te  św ieże siły i h artow ać je w  w olnych ćwi- 
Czeniach. N aszym  więc zadaniem  jest dążności te 
ubrać w  ustalone ram y dzisiejszych podstaw  w y 
chowawczych. Rzecz jest niezm iernie w ażną dla 
Jfzyszłych losów naszej m łodzieży. B rak  bowiem  
t r u n k u  i system u w  w ychow aniu  fizycznym  i 
?Porcie m ści się z biegiem czasu na poszczególnej 
lednostce i może naw et być w  wielu w ypadkach 
Szkodnikiem.

A zatem  czynność sportow a w  organizacjach 
Powinna być planow a i celow a i tak  ułożona, by 
naWet najm łodszy uczestnik mógł ją z korzyścią dla 
Siebie w ypełniać.

Numer dzisiejszy rozpocznie cykl artykułów ,
^  których postaram  się jak najpopularniej podać 
*asady, technikę i tak tykę  gier; w  piłkę siatkow ą,
^  Piłkę koszykow ą i w  piłkę nożną.

I. Piłka siatkowa
Poniew aż g ra  w  piłkę siatkow ą sk łada się z 

??eregu fragm entów , następujących szybko po so- 
le» w k tó rych  piłka przenosi się z m iejsca na m iej

sce, zm ieniając nie tylko kierunek, ale i szybkość 
grający  powinien być p rzygotow any  w  każdej 

^Wili do zastosow ania odpowiedniego sposobu u- 
^Cjzenia piłki, dostosow anego do danej akcji. U łat- 
j j®niem tego będzie postaw a zasadnicza, będąca 
gk gdyby w yjściow ą dla w szystk ich  akcyj w  grze. 
Tedzie ona w yglądała  następująco: postaw a nóg
l ^ roczna, p rzy  rozstaw ieniu  ich trochę szerzej i 
ekkirn ugięciu w  kolanach. S topy ustaw ione rów - 
JPfegle do kierunku lotu piłki. C iężar ciała przenie- 
*2°ny na palce, pięty zlekka oderw ane od ziemi.
. u*ów nieznacznie pochylony ku przodow i, ram io- 
l? Półzgięte w  łokciach. Ręce zw rócone dłońmi do 
_lebie znajdują się na w ysokości bioder, przez co 

Sotowe do odbicia tak górnych, jak i dolnych 
‘ dek. P ostaw a musi być sw obodna, mięśnie luźne. 
ra. Nie gap się naokoło, ale uw ażaj na piłkę i s ta- 
£ J się zgadnąć zam ierzenia przeciw nika. Pam iętaj, 
u? każda chwila decyduje o dobrym  lub złym  od- 
lciu przez Ciebie piłki! (c. d. n.)

I. Piłka koszykowa
w . Tak samo jak w w skazówkach o piłce siatko
w i nie będę się tu rozwodził nad boiskiem, przy- 
h?rami i t. p. lecz przejdę w prost do spraw  tecli- 

cznych.
^  P ostaw a zasadnicza jest mniej w ięcej taką  sa 
gi? iak przy  siatków ce. Różnica jest w  tym , że 
Q, acz musi tu ciągle biegać, ciągle musi być w  ru- 
^ u- Biegi, z ry w y  i s ta r ty  m ają za zadanie oder- 
k anie się od przeciw nika (t. zw. g racza kryjącego), 
y  Przez to łatw iej i pew niej o trzym ać piłkę, 

p Technika koszyków ki składa się: z techniki o- 
H i^w ania  piłki (chw yt, podanie, rzu ty  i kozłow a- 
W ' i techniki opanow ania ciała (postaw a, s ta rty , 
t7 °d y  i poruszanie się). O panow anie tych elem en- 

da nam  pojęcie doskonałości techniki koszy
ck i.

ty poniew aż opanow anie piłki o raz ciała uczym y 
Ciększości w ypadków  łącznie, w ynika stąd  na- 

“Pujący podział techniki koszyków ki:
T podanie, s ta rty ,
2 . rzu ty  na kosz,
3. obroty, kozłow anie, zw ody,
4- indyw idualnie a tak  i obrona.

łj}0 . W idzim y przy  tym  podziale, że kolejność grup 
tty^°na jest stosow nie do trudności, p rzy  czym  
tią: rz3 one jakby norm alny rozw ój techniki od 
^ P o trzebn ie jszych  i p rostych  elem entów  do trud- 
tą "  1 złożonych, a każdy następny elem ent zaw ie- 
ę ^ P c tó r z e n ie  poprzedniego. N aprzykład w  ćw i- 
<hą!Jlach rzu tów  na kosz pow tarzam y trzy  poprze- 

opanowane grupy techniki.
W j octanie jest podstaw ą gry  drużynow ej. P ro - 
^ l k enie jakichkolw iek kom binacji jest m ożliw e 

0 Wtedy, kiedy w szyscy  graczę umieją chw y-

musi być silną, 
wesołą

tać i odpowiednio w ykorzystać  podanie, o raz do
brze regulow ać jego siłę i tempo.

Podanie musi być: dokładne, szybkie, tak ty cz 
ne, w ygodne i lekkie do przyjęcia.

Om ówim y najpierw  spraw ę dokładności poda
nia. W  koszyków ce partnerzy  gracze posiadające
go piłkę są „k ryc i“ przez przeciw nika, p rzy  czym  
najbardziej „k ryc i“ są gracze, k tórych  pozycja jest 
taktycznie w ygodna i k tórym  należało by podać 

'piłkę. D latego partnerzy  posiadającego piłkę próbu
ją oderw ać się od „kry jącego44 ich przeciw nika 
przez nagłe z ry w y  i s ta rty . S tąd  podanie zw ykle 
otrzym uje się w  ruchu. (c. d. n.)

I. Pitka nożna
W  piłkarstw ie, jak w każdym  innym sporcie, 

osiągnięcie pew nej doskonałości nie jest bynajm niej 
rzeczą łatw ą. W  każdym  razie s tw ierdzam y na po
czątku, że najw iększym  w rogiem  każdego sporto 
w ca jest dyletantyzm  i sam ouctw o, nie poparte ani 
odpowiedniem i przygotow aniam i teoretycznym i ani 
prak tycznym i w skazów kam i fachow ców .

Kolejne etapy  zdobyw ania w iedzy piłkarskiej 
w yglądają jak następuje: 1) p rzeczytan ie odpow ie
dniej litera tu ry , 2) zdobycie niezbędnego ogólnego 
w yrobienia fizycznego przez upraw ianie now oczes
nej gim nastyki sportow ej i lekkiej a tle tyki (zw ła
szcza biegi na krótkie dystanse, z ry w y  i skoki 
w w yż i wdał), 3) obycie się z piłką i z boiskiem,
4) oglądanie możliwie najlepszych g raczy  i drużyn 
piłkarskich na boisku w czasie m eczów , 5) racjo
nalna zap raw a pod okiem fachow ego instruktora.

Technika jest jednym  z zasadniczych czynni
ków  gry  w  piłkę nożną. Tak jak praw dziw ie dobry 
k ierow ca sam ochodow y spełnia zupełnie m echani
cznie w szelkie funkcje zw iązane ze zm ianą biegów , 
naciskaniem  sprzęgła, czy dodaw aniem  lub odejm o
w aniem  „gazu44, tak sam o każdem u praw dziw ie do
brem u piłkarzow i nie powinno spraw iać żadnych 
w iększych trudności dowolne m anipulow anie piłką.

Zasadnicze elem enty techniki piłkarskiej sk ła 
dają się (poza grą bram karza) z a) gaszenia piłki, 
b) podaw ania, c) w ybijania piłki, d) w ózkow ania, 
e) g ry  głow ą, f) m ylenie ciałem , g) strzału .

(C. d. n.)

Przegląd sportowy
Nie jesteśm y pismem sportow ym . Zdajem y so

bie jednak sp raw ę ze znaczenia w ychow ania fizycz
nego i upraw iania sportów  i dlatego łam y nasze 1 
pośw ięcać będziem y w  m iarę m ożności om ówieniu 
w ażniejszych zdarzeń sportow ych, podkreślając w  
nich rzeczy nieprzem ijające, stanow iące trw ałe  
zdobycze naszej, z dnia na dzień potężniejącej arm ii 
sportow ców  polskich.

Donosiliśmy już naszym  czytelnikom  o p rze
konyw ującym  zw ycięstw ie polskich bokserów  nad 
niemieckimi. Po sukcesie w  M ediolanie, zw ycię
stw o nad Niemcami w  Poznaniu u trw aliło  Polsce 
przodujące stanow isko w  boksie europejskim .

X
20  bm. odbył się w  Helsingforsie p ierw szy  m ię

dzypaństw ow y m ecz bokserski Polska—Finlandia, 
zakończony zw ycięstw em  Polski w  stosunku 10:6.

Ta sam a drużyna fińska uzyskała  ostatnie rem iso
w y w ynik z Niemcami (8 :8).

X
22 bm. rozegrany  został w  Talinie m iędzypań

stw ow y  m ecz bokserski m iędzy reprezentacjam i 
Polski i Estonii. Spotkanie zakończyło się now ym  
zw ycięstw em  reprezentacji polskiej w  stosunku 
12 : 4.

X
W  piłce nożnej, po dłuższym  śnie zim owym , 

piłkarska reprezen tacja  Polski nie doszła jeszcze 
do sw ej zeszłorocznej form y. W ygrana, 6 . II. br., 
Ś ląska polskiego ze Śląskiem  Opolskim (2:1) nie 
była  w cale przekonyw ująca i św iadczy ła  o niedo
brym  przygotow aniu  g raczy  polskich. P o rażk a  w e 
Francji (w Lille i Lens) po tw ierdza złą formę. Do
piero ostatnie spotkanie ze Szw ajcarią  i uzyskanie 
w  Zurychu rem isow ego w yniku (3:3) pozw ala p rzy- 
puszczyć, że jednastka Polski w  najbliższych sw ych 
spotkaniach z Jugosław ią, a następnie z B razylią  
(w  rozgryw kach  o m istrzostw o św iata) będzie am 
bitnie i godnie w alczyć o honor barw  polskich. 
P rz y g ry w k ą  do tych spotkań był m ecz polskiej 
reprezentacji z w ęgierską kom binow aną drużyną 
„H ungaria—U jpesti44 w  dniu 20 bm. w  W arszaw ie. 
M ecz ten zakończył się w ynikiem  rem isow ym  (2:2) 
i miał charak te r generalnej próby przed w yjazdem  
reprezentacji Polski do Białogrodu na m ecz rew an
żow y o m istrzostw o św iata  z Jugosław ią.

X
N iew ątpliw ie sukcesam i poszczycić się mogą 

narciarze Polscy. W  Lathi, Finlandia, S tan isław  
M arusarz  zdobyw a w konkursie o tw artym  skoków  
w icem istrzostw o św iata, zaś N ow acki staje na cze
le środkow oeuropejskich narc iarzy  w ubiegu na 18 
kilom etrów .

X
W  roku 1939 pow ierzono Polsce zorgan izow a

nie narciarskich m istrzostw  św iata.
X

W  zapaśnictw ie dw ukrotne spotkanie z dru
żyną niem iecką w ykazało , że Niemcy górują jesz
cze techniką nad zaw odnikam i polskimi. P ociesza
jącym  jest fakt, że zapaśnicy Polscy  tęgo się nie
mieckim odgryzali. M am y nadzieję, że tak  jak w  
boksie nadejdzie czas kiedy Polacy  będą p rzy 
najmniej rów norzędni.

X
Lekką atle tykę czeka w  bieżącym  sezonie sze

reg zaw odów . Na p ierw szy  ogień idzie spotkanie 
Polska.-Francja, poczem  nastąpią zaw ody z Rum u
nią, Norw egią, W ęgram i i Niemcami. N ajciekaw sze 
będą m istrzostw a Europy w Paryżu .

X
Duński Zw iązek Piłki Nożnej jest na jstarszą  o r

ganizacją p iłkarską na kontynencie. W  roku b ieżą
cym  obchodzi 50-lecie, co połączone będzie z w iel
kimi uroczystościam i.

X
P uchary  w eszły  w  modę! M am y puchar środ 

kow ej Europy, bałtycki, nordycki, bałkański, a o- 
becnie o trzym am y jeszcze puchar lew antyński. W  
turnieju o trofeum  to uczestniczyć będą piłkarze 
Grecji, Syrii, Egiptu, Iraku i P alestyny .

X
Joe Louis pokazał się w ielbicielom  swoim  na 

ekranie, jako p ierw sza gw iazda filmu p. t.: „Duch 
m łodości44. Fabuła jest w  rzeczyw istości w  znacz
nej m ierze historią Joe Louis‘a, k tó ry  za w ystęp  fil
m ow y o trzym ał 15 000 dolarów.

X
W ystęp  K anadyjczyków  nie w zbudził w  E uro

pie entuzjazm u. Pom ijając już słabą grę, zachow a
nie ich pozostaw ia bardzo wiele do życzenia. Szcze 
gólnie wiele pow odów  do narzekań dają przygodni 
sędziow ie kanadyjscy, repru tu jący  się z reze rw o 
w ych graczy. In terp re tac ja  ich różni się bardzo  od 
reguł obow iązujących w  Europie i na tym  tle do
chodzi do starć . Słusznie w ięc zapytuje p rasa  hel- 
w ecka, dlaczego nie m a zw yczaju  przy  m eczach 
m iędzypaństw ow ych korzystać  z usług neu tra l
nych sędziów. Zapobiegło by to na pew no wielu 
nieprzyjem nym  zajściom.

Tam, gdzie Niemen łączy się z Wilią.
R eprodukujem y rzu t oka na zlew isko Niemna i W ilii pod Kownem,



Zwyczaje religijne Malajów w Singapurze
Thaipusam — święto grzeszników

Thaipusam  4— to wielka m alajska u- 
roczystość religijna, obchodzona zimą 
przez ludność tubylczą Singapuru, Kuala 
Lumpur, Penengu i Malakki. Jest to ob
chód ku czci wszechpotężnego boga Su- 
bram aniam a, który ukazał się kiedyś 
wiernym w formie pawia i który włada 
„życiem, śmiercią i istotami ludzkimi4*. 
Jest to uroczystość, do której Malajczy- 
cy bramińscy przygotowują się długo i 
starannie. Według ich przekonania, jed
na to z rzadkich sposobności w życiu, 
które pozwalają oczyścić się przez krew 
i cierpienie, aby nie być napiętnowanym 
później, w dalszych żywotach.

W ieża świątyni, dziwaczna i 
niekształtna, dominuje nad uliczką, za
budowaną szczelnie niskimi, parterow y
mi, po większej części drewnianymi 
domkami. Jest od góry do dołu pokryta 
płaskorzeźbami, dziwaczniejszymi jed
na od drugiej. Cóż to za chora wyobra
źnia stworzyła te pokrzywione twarze o 
grubych, obwisłych wargach i policz
kach, o wąziutkich szparach oczu? Ja
kiż obłąkany artysta wyśnił niesamowi
ty uśmiech tych potwornych masek, 
konwulsyjne ruchy kończyn, poskręca
nych w tragicznym skurczu, dziwaczne 
i nierealne zwierzęta i kwiaty? Nie, au
torem  tych dziwadeł nie był żaden obłą
kaniec. Cała sztuka kultu Sziwy nie jest 
taka, anorm alna, dziwaczna, potwornie 
skomplikowana.

Przed świątynią tłoczy się olbrzymi 
tłum, który czeka na rozpoczęcie cere
monii. Jest może 20 tysięcy, a może i 50 
tysięcy osób. Kobiety poubierały się w 
odświętne, przecudnie tkane, barwne 
sarongi i przystroiły się w najpiękniej
sze naszyjniki, bransolety i kolczyki, 
często rzeźbione z wielkim artyzmem w 
szczerym złocie. Mężczyźni, przeważnie 
biało i nader starannie ubrani, groma-

żeli się tego nie wytrzyma, szkoda się 
nawet fatygować. Jeszcze zaś większe 
szanse „oszczędzania** ma nieszczęsny 
delikwent, jeśli jednocześnie przebija 
sobie dolną wargę na wylot sztyletem.

Wreszcie procesja wychodzi ze świą
tyni. Migocą światła wysokich świec, 
kraśnieją transparenty i sztandary, pły
nie ku niebu wonny dym z niewidzial
nych kadzielnic. W górze, ponad głowa
mi, połyskuje na bogato przystrojonych 
noszach figura bóstwa. Tłum pada na

Najkrytyczniejszym  okresem w ciągu 
dnia dla każdego człowieka jest 4-ta go
dzina po południu, tak twierdzi am erykań
ski profesor Lowel, który niedawno wygło
sił odczyt w seminarium psychologicznym 
uniw ersytetu londyńskiego na tem at „Go
dzina niebezpieczeństwa44. Godzina 4-ta 
po południu jest krytycznym  okresem dla 
każdego człowieka, nie umie on bowiem 
wtedy panować nad swymi nerwami i 
zdolny jest do najgorszych rzeczy. W tym 
czasie zapewnia profesor, dochodzi do 
licznych katastrof rodzinnych, przestępstw, 
kłótni itp. O godzinie czwartej po połud
niu m ałżeństwa się rozwodzą, zaręczyny 
się rozwiązują, a nawet polityczne decyzje 
powodujące przew roty i wojny na ogół 
podobno zdarzają się właśnie o tej porze.

Nie m ożna bez zastrzeżeń zgodzić się 
z tą  teorią, k tóra jest wprawdzie oryginal
ną, nie jest natom iast oparta na funda
m entach naukowych. Co się tyczy pryw at
nego życia ludzi trudno jest stwierdzić 
prawdziwość tej niezwykłej teorii. W ydaje 
się jednak nieprawdopodobne, iż właśnie

twarz przed bóstwem, w proch I kurz 
ulicy, a po chwili podnosi się i przyłą
cza do procesji. W loką się w niej i „do
browolni męczennicy44, goniący reszt
kami mizernych sił,, przygnieceni przez 
ciężkie pręgierze, torturow ani przez głę
boko wbite w plecy i piersi szpile i szty
lety. Wszystko ku chwale wiekuistego 
Subramaniama, który oto raczył zejść 
ku wiernym. W szystko — na rzecz spo
kojnej i niezmąconej niczym wędrówki 
w przyszłym istnieniu.

o godzinie czwartej po południu szczegól
nie wiele m ałżeństw  się rozwodzi, gdyż o 
tej porze po większej części małżonek o- 
puścił już dom, by wrócić do biura lub fa
bryki. Jeżeli zaś chodzi o polityczne wy
darzenia, to badanie teorii p rofesora Lo- 
wela dało wręcz ujemne rezultaty. Poda
jemy poniżej kilka przykładów:

Żadna z licznych rewolucji, które m ia
ły miejsce za dawnych czasów w P ortu
galii nie wybuchnęła o godzinie czwartej 
po południu. Francuska rewolucja rozpo
częła się wczesnym rankiem. M arsz Mus- 
soliniego na Rzym nastąpił wieczorem i 
trwał aż do rana. Król A leksander i kró
lowa D raga serbska zamordowani zostali 
w roku 1903 we wczesnych godzinach ran
nych, — podczas gdy am erykański prezy
dent Lincoln zastrzelony został podczas 
wieczornego przedstaw ienia w teatrze. M o
żliwe jest oczywiście, iż jakieś ważne fak
ty historyczne istotnie miały miejsce o go
dzinie 4-tej po południu, na tej podstawie 
jednak nic można tworzyć teorii.

„Godzina niebezpieczeństwa14
Godzina 4 po południu jest krytycznym okresem dla człowieka

Umarli ratują żywychdzą się w odrębnej grupie. Ze świąty
ni, szczerzącej ku wiernym zęby swych 
potwornych masek, dochodzi szmer gło
sów i dźwięki gongu. Płynie z niej słod
ki zapach żarzących się pałeczek kadzi
dlanych i odblask światłości od zapalo
nych świec. Tłum  faluje przed wrotam i 
świątyni i czeka na wyjście procesji u- 
roczystej, w której posąg wszechwład
nego bóstwa objawi się niegodnym o- 
czom grzeszników.

Tymczasem „grzesznicy** szykują 
się do krwawej, odrażającej pokuty. 
Przykują się do niej zarówno ci, którzy 
sami zawinili i szczerze żałują swych 
grzechów, jak i ci, którzy czynić to bę
dą na rachunek innych, bogatszych, 
tych, co zapłacili im, aby cierpieli za 
nich i przebłagali gniew bóstwa. M ę
czarnie są wymyślne i okrutne. Oto gru
pa ludzi otacza trzech przerażająco 
chudych osobników (zapewne zawodo
wców), którzy nakładają sobie na szyję 
potwornie ciężkie, nasadzane żelaznymi 
kolczykami pręgierze. Jak ich chude 
ram iona i barki wytrzym ują ten ciężar, 
wbijający ponadto żelazo w żywe ciało, 
to już jest ich sekret, tajem nica zawodo
wego fakirstwa. Opodal — wysoki, p ra
wie całkiem nagi jegomość obwiesił się 
ciężkimi kulami żelaznymi, zwisającymi 
z haczyków, wbitych w ciało. Każda ta
ka kula waży dobrych kilka kilogramów 
i haczyk musi tkwić głęboko w mięsie, 
aby ją utrzymać. Pomimo to jegomość 
dźwiga takich kul kilkanaście i uśmie
cha się sinymi, bezzębnymi ustami. Oto 
wreszcie męczarnia najbardziej efekto
wna, ta, której wierni poddają się naj
chętniej i która ma być jakoby najsku
teczniejsza. Polega ona na wbijaniu w 
żywe ciało dziesiątków długich szpilek 
lub wąziutkich sztyletów. 8— 10 cm. jest 
dopiero głębokością, o której warto mó
wić i która może się na coś przydać. Je-

iW ostatnich latach medycyna od
kryła nową dziedzinę terapii — która z 
każdym rokiem daje coraz lepsze rezul
taty. Chodzi tu nie o mniej, ani o wię
cej — jak przeszczepienie organów lub 
ich części z człowieka umarłego lu
dziom żywym.

Jak wykazały szczegółowe badania 
lekarskie po śmierci człowieka poszcze
gólne części i składniki jego organizmu 
zachowują jeszcze przez pewien czas 
swoją siłę żywotną. I tak mózg „żyje“ 
jeszcze 10 m inut po śmierci, mięsień 
sercowy — 20 minut, oczy — 30 minut, 
mięśnie ramion i nóg — 4 godziny, ciał
ka krwi — 18 godzin, kości — 3 dni, 
skóra — 5 dni.

Szczególnie cenną dla medycyny jest 
kwestia zachowania żywotności ciałek 
krwistych 18 godzin po śmierci. Ostat-

W ieloryby m ają mało nieprzyjaciół 
i dlatego nawet, gdy śpią, nie wysta
wiają czat — opowiada na łamach swej 
książki „N a krańcach ziemi44 znakomi
ty amerykański przyrodnik R. Ch. A n
drews. — Rekiny dokuczają im nieco 
i niewątpliwie pożerają osobniki chore 
lub zranione,, lecz poza człowiekiem 
jedynym ich prawdziwym wrogiem jest 
wieloryb-morderca.

Jest to „tygrys mórz**, silny i okrut
ny. Nie boi się ani człowieka, ani 
zwierzęcia i napada na wszystko, co 
pływa. Potężne zęby, w które są uzbro-

nie doświadczenia, prowadzone w labo
ratoriach medycznych, pozwoliły na 
wynalezienie sposobu, dzięki któremu 
krew z organizmu martwego można 
przechowywać w stanie żywotnym zna
cznie dłużej. Wiele szpitali, wykorzy
stując ten nowy sposób, posiada już o- 
becnie znaczne ilości krwi zapasowej, 
przeznaczonej do transfuzji, a wyciąg
niętej z żył zmarłych ludzi. Szerokie 
możliwości w dziedzinie zachowania ży
wych przez transfuzję krwi z niebosz
czyków lub przeszczepianie ich orga
nów, zawdzięczamy doświadczeniom le
karzy amerykańskich, którzy stwierdzi
li m. in. także, że nerki i wątroba ludzi 
zmarłych mogą, w pierwszych godzi
nach po zgonie być przeszczepione lu
dziom żywym, cierpiącym na schorze
nie tych organów.

jone obie jego szczęki, mogą rozerwać 
na kawałki nawet wieloryba. Ofiarą 
jego padają foki, rekiny, a nawet cza
sem i człowiek.

K apitan Robert F. Scott opowiada 
zadziwiające rzeczy o wielorybach- 
m ordercach, z którymi zetknął się w 
czasie swej ostatniej wyprawy. Statek 
jego był przymocowany do kry lodo
wej, dwa zaś psy były uwiązane nieda
leko jej brzegu. Scott przywołał foto- 
graga, aby zrobił zdjęcie z 6 czy 7 
„morderców**, pływających obok kry. 
Zwierzęta te były czymś podniecone i

Wieloryby -mordercy
Ciekowe odkrycie amerykańskiego podróżnika —  Krwiożercze 

potwory wyjadają wielorybom języki

Dziwne obyczaje żałobne w Chinach
Chińczycy m ają dziwne obyczaje 

pogrzebowe. Najpierw, gdy ktoś umiera, 
wybijają dziurę w domu, by dusza zm ar
łego przez ten otwór szybciej dostała 
ńą  do nieba.

Następnie sełtodzą się bonzowie czy
li kapłani i odpraw iają długie modły i 
palą skrawki papieru, na których wypi- 
►sane są teksty modłów. Obok trumny, w 
której spoczywa ciało nieboszczyka, u- 
stawiają stół zasłany obrusem, pełen 
półmisków z najlepszymi potrawami. 
*Jczta pogrzebowa, w której uczestni

czą krewni zmarłego i kapłani, jest zwy
kle bardzo obfita a od czasu do c^asu 
bonzowie przerywają jedzenie i zanoszą 
się płaczem za zmarłym, co naśladują 
wszyscy obecni. M odły i płacz m ają wy
bawić od mąk piekielnych i skruszyć 
serce szatana.

Podczas samego pogrzebu zostaje 
palona wielka ilość papierowych pie
niędzy, żeby na niczym nie zbywało nie
boszczykowi w zaśw iatach i żeby mógł 
kupić to, czego będzie potrzebował.

Zmarłego ubiera sie zawsze w naj

kosztowniejsze szaty, a wszyscy postę
pujący za trum ną muszą mieć coś bia
łego, bo kolor biały jest kolorem żało
by w Chinach. Krewni i najbliższa ro
dzina ubrana jest oczywiście zupełnie 
na biało.

Przed trum ną postępuje człowiek 
rozrzucający pieniądze biednym. Ma to 
być jednocześnie okup przed złymi du
chami, żeby nie tamowali zmarłemu 
drogi. Żałoba chińska po synach i w nu
kach trwa aż trzy lata, a po innych oso
bach zaledwie oare dni.

wystawiały pyski wysoko ponad w c-^  
Nagle zniknęły pod powierzchnią. ^  
chwilę później znalazły się po 
uderzając w m ą grzbictan .nl . 
się ją  silnie rozkołysać. Scott pisze-

„N a szczęście fotograf utrzymał SM 
na nogach i zdążył w porę uc‘®£zn0Ści 
zwyczajnym zbiegiem ok )0
szczeliny w lodzie powstały , na° „ adl 
psów, tak, że żaden z nich m<e P
w wodę. Niewątpliwie drapieżniki 
ły nie mniej zdziwione od nas, P 
waż po kolei wytykały swe w *W » 
pyski przez szczeliny w krze i 
dały się dokoła. . <jt

Łby ich wystawały na dwa i v  
m etra ponad powierzchnię kry i m. 
się było dobrze przyjrzeć brunatny 
plamom na ich głowach, małymi X 
szczącym oczom i szeregom gro . 
zębów — bez porównania wtększy 
straszliwszych niż jakiekolwiek

ZWiO ZS w a ł e j  sile tych drapieżni
ków świadczy fakt, ze uderzen iom  
łbów i grzbietów potrafią  rozb‘‘'  y 
grubości 75 cm. Wieloryby-mordercy 
najwidoczniej jedzą wszystko, co P 
wa. Zarówno ryby, jak ptaki, foki, . 
loryby i delfiny. Żarłoczność icn J 
w prost niewiarygodna. . g.

W pewnym przypadku wyjęto z ^
łądka jednego m ordercy szczątK 
delfinów i 14 fok. Często słyszałem, 
m ordercy wyjadają języki żywym . 
lorybom. Nie wierzyłem w to, dop 
nie pojechałem  do Korei. Tam p .g- 
liśmy na pewien gatunek szarych 
lorybów długości 14 do 15 m e ^  
W ieloryby te tak bały się morder-c 
że gdy zjawiła się gromada tycn w 
pieżników, były jakby s p a r a l i z o ^  
ze strachu. Szary wieloryb 
się na grzbiet, rozstawiał płetwy Ji 1 
tak na powierzchni morza. M ° ^  
podpływał szybko do mego, przy_ \
pysk do warg wieloryba, siłą ^  
mu paszczę i wsadzał łeb do sro 
Następnie odgryzał wielkie kawa y 
zyka wieloryba i poiykał je. Na <7
rych wielorybów, które badałe ’ 
miało w mniejszym lub większym 
niu odgryzione języki.

Wiele wielorybów nosiło slatt* 
bów m orderców na wargach lub m • 
poszarpane płetwy. Pewnego razu. * }
przyjaciel kapitan Nelson przyho . 
szarego wieloryba, u którego stwi , 
łem brak języka. Nelson P°**e* al 
mi, że rankiem tego dnia przep y j 
obok dużego stada m orderców, p o * ,  
zaś w odległości 24 km od tego 
sca upolował wieloryba.

W chwilę później spostrzegłemi •
sokie płetwy grzbietowe m order ^  
płynących całym pędem do statK * teJn 
kiś czas krążyły one koło statku, P ^c, 
zaś jeden z nich rzucił się na trup 
lowanego wieloryba. M orderca ^ 
rzył pysk wielorybowi, pożarł mu % 
i Nelson musiał strzelać do m e s ,  
karabinu, aby go odpędzie. M ° t  
m achnął ogonem, strzaskał P j,, 
statku i zniknął w odm ętach m ^

M ordercy prześladują zaciekłej 
re wieloryby, niż jakikolwiek i n n y ^
tunek. W ieloryby te żyją w takim ^  
chu przed mordercami, że nawe 
winne delfiny, przepływając® ^ iep 
sieją wśród nich panikę. C z a s e iuRryć 
ki wieloryb pędzi do brzegu, ab^ r(jeł" 
się za skałami. Zwykle wtedy jubi3 
cy go nie ścigają, p o n iew aż  m , ^  
płytkiej wody, lecz patrolują ^  
brzegu, czekają, aż odpływ zmu 
loryba do wypłynięcia. Okręt '0 b5W 
dercy nie boją się. Łowcy W1? arysó>v 
radzi są, gdy spotkają tych „ iy b dy *  
m orza44. W ieloryby bowiem sąJ  jeSt 
tak panicznym strachu, ze 
do nich podpłynąć.

Śmiertelność wśród murzyfl^ 
w Ameryce

Oficjalne statystyki, ogłoszone PrZ^, 
rząd Stanów Zjednoczonych, wykazu^ 
wielką śmiertelność wśród Murzyn0 
amerykańskich. W latach 1921—-1-̂
śmiertelność wśród czarnych m ie s z k a  
ców stanów południowych wy.n<̂ cb 
16.22 na 1.000 , podczas gdy u bia y ^  
śmiertelność wynosiła w tym sara^ 0c ' 
kresie tylko 0.91. W stanach po tn  
nych cyfry te wynosiły 20.08 dla mu . 
nów i 11.02 dla białych. W latach 
do 1931 śmiertelność w śró d  murzyn1 
wynosiła 15.82 na 1.000 w stanac 
łudniowych i 17.45 w stanach 
nych, podczas gdy śmiertelność w® j 
ludności białej wynosiła tylko O*
0.32.



Napowietrzni Dracia syjamscy
start dwóch samolotów —  jeden na drugim

I SMH-IDetOMCZi
(Hustromiana opowiastka m dzieci)

?) (Ciąg dalszy)

Tuż za lasem widać było osadę bo
brów na niewielkim rozlewisku. Trze
ba wam wiedzieć, że bobry budują swe 
domki na wodzie w obawie przed dra- 

; Pieżnikami i są tak mądre, że wejścia 
do ich domków są pod wodą. Chcąc

tam  dostać, trzeba dać nurka i do
piero wejść do bobrowej chatki. Skrza- 
Cłk nic o tym nie wiedział, to też zdzi
wiony bardzo zwrócił się do żółwia.

— Przyjacielu kochany, jak my się 
dostaniemy? — zapytał.

O, to drobnostka — odpowie
dział żółw — trzymaj się mocno mego 
°Sonka.

Żółw skoczył do wody i Skrzacik 
boczuł, że tonie, lecz nie zdążył ochło- 
d^ć ze strachu, gdy znalazł się już w 
cbatce bobrów.

Cała rodzina sędziwego bobra była 
*ebrana w obszernej izbie, a stary 
dziadek zaczął opowiadać ciekawe 
^Zygody odważnego Skrzacika. Po 
kończonej uczcie zaprowadzono obu 

^zyjaciół na odpoczynek.
N azajutrz obudził Skrzacika dziw

my ruch w obozowisku bobrów. Zerwał 
*5 szybko, dał nurka i za chwilę zoba-

ycb na brzegu jeziora.
Co się stało? — zapytał ciekawie, 

bżając się do nich.
,1 . Wielkie nieszczęście — odpowie- 

bóbr.
H Z grodu K raka przypłynął do 
y 5 Wisłą nasz znajomy sum i opo- 
SLlaóa, że w dużej pieczarze u stóp

I Poh na którei st°i 8 r°d, zamieszkał 
* Wór smok. Pożera ludzi i bydło, a 

nie syty i wciąż ryczy z głodu. 
*erz dziki ze strachu przed nim u- 

Ludzie z dobytkiem kryją się po 
ej* nikt w pole do pracy nie wy- 

Wielki strach panuje w gro-

Czemu go nie zabiją? — zapytał 
*^acik.

w /T  Straszny to pono potwór — od- 
b j^Iedział bóbr, — piorun go nie za- 

* a. woda go nie zabierze, a skóry 
0 ttie przebije miecz.

i ^ kr2acik usiadł opodal na kamieniu 
Hia?nWślił się głęboko. Nagle wspom- 
cl0 ‘ 0 zaczarowanej fujarce i podbiegł 

Jarego  bobra. Długo naradzali się

Sensacyjny
Lotnictwo nowoczesne czyni stałe i 

ustawiczne postępy pod względem te
chnicznym. Postępy te osobliwie uwy
datniają się co do wzrastającej szybko
ści samolotów, ich pomysłowej kon
strukcji, mającej na względzie większe 
bezpieczeństwo lotników i podróżnych 
oraz pod względem sprawności w star
towaniu i lądowaniu nowoczesnych „ru
maków powietrznych44.

Do niewątpliwie interesujących po
mysłów w dziedzinie udoskonalonych a- 
paratów  lotniczych należy wynalazek 
angielskiego konstruktora lotniczego 
m ajora Mayo, nazwany przezeń „Mayo 
Composite44. Polega on na połączeniu 
dwóch wodnopłatowców w jedną ca
łość. Sam wynalazca nazwał te hydro- 
plany bliźniacze „braćmi sjamskimi po
w ietrza44, podkreślając tym ich wzajem
ną zależność. Jak zbudowane są te hy- 
droplany, działające wspólnie?

„Mayo Composite44 składa się z du
żego wodnopłatowca, do którego docze
piony jest mniejszy hydroplan, zaopa
trzony w pływaki.

Ten mniejszy wodnopłatowiec pod 
względem swej budowy jest tak obcią
żony w każdym swym metrze kwadra
towym, iż mimo swych czterech silni
ków i rozwijanej znacznej szybkości, 
bo przeszło 400 km na godzinę, nie mo
że sam o własnych siłach wzbić się do 
lotu.

W tych dniach w Sheerness na ma
łym molo, na wybrzeżu morskim zakła
dów Shorta, w których zbudowano ten 
nowy typ podwójn. wodnopłatowca, od
była się pierwszą próbą z „Mayo Com
posite44 w obecności m. in. kilku dzien
nikarzy.

Oto jak jeden z nich opisuje spu
szczenie na wodę bliźniaczych wodno
płatowców:

Spośród wszystkich „głów państwowych44 
najwyższe pobory otrzym uje prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ
nej. Jak z raportu  związkowej Izby Fi
nansowej wynika, roczne w ydatki związa
ne z osobą prezydenta U. S. A. wynoszą 
około 600 tysięcy dolarów. Osobiste pobo
ry wybranego po raz drugi prezydentem  
USA. Franklina Delano Roosevelta wy
rażają się w cyfrze 75 tysięcy dolarów. 
K w ota ta, aczkolwiek pokaźna, nie doró
wnuje jednak gażom płaconym  różnym 
„znakom itościom 4' świata filmowego.

Atoli prezydent Roosevelt nie ma m o
żności wydawania pieniędzy, bowiem wed
ług litery praw a, wszystkie jego wydatki

Królowie też
W dawnych, t. zw. dobrych czasach, 

panujący mieli dużą swobodę w dzie
dzinie wydatków i dochodów własnych, 
ile że rozporządzali większą władzą. 
Ale i to nie zabezpieczało ich przed 
kłopotami finansowymi a nawet długa
mi.

Król Jerzy IV poprzednik królowej 
W iktorii, miał duży talent wydawania 
pieniędzy i jednocześnie zaciągania dłu
gów. W ierzyciele króla, idąc zresztą za 
przykładem  wierzycieli prem iera angiel
skiego, sławnego P itt‘a, ubezpieczyli 
go na sumę na dożycie w wysokości 
równej sumie długów. W ten s.posób 
zyskali pewność, iż odbiorą swoje nale
żności. Od czasów królowej W iktorii 
każdy król W. Brytanii ubezpiecza m ał
żonkę i dzieci. — Tak więc po zgonie 
króla Edw arda V II towarzystwo ubez
pieczeń Loyd wypłaciło rodzinie kró
lewskiej sumę 900.000 funtów jako pre
mię asekuracyjną.

Panujący współcześnie m onarcho
wie dbają i zabiegają o swoją fortunę 
tak samo, jak każdy śmiertelnik. Król 
Aleksander jugosłowiański, który padł 
ofiarą zamachu w Marsylii, był ubez
pieczony na wysoką sumę. Zam ordo
wany w 1906 r. król włoski Hum bert u-

W próbie tej wzięło czynny udział 
dwóch pilotów. Kpt. Lankester Par
ker pilotował wodnopłatowcem więk
szym, nazwanym „M ayo44, i pilot H. L. 
Piper kierował doczepionym mniejszym 
wodnopł: towcem, noszącym nazwę
„M erkury44. Obydwaj lotnicy odbyli 
dłuższą naradę, celem uzgodnienia swe
go postępowania w wypadku, gdyby a- 
paraty zawiodły i próba ich wypadła 
niefortunnie. W kabinie samolotu „M a
yo44, obok pilota zajął miejsce i cieka
wy wrażeń dziennikarz.

Puszczono w ruch 8 silników obu 
wodnopłatowców. W odowanie trwało 
72 sekundy, po czym obydwa aparaty 
uniosły się lekko w górę, wykazu
jąc wielkie walory aerodynamiczne obu 
wodnopłatowców.

Nawet ostre, gwałtowne wiraże i 
podwójne ósemki wykonane były bez 
najmniejszego zarzutu. Piloci, siedzą
cy w kabinach, nie odczuli żadnych ob
jawów wadliwego funkcjonowania me
chanizmu „braci sjamskich pow ietrza44. 
Obydwaj ci lotnicy podczas próby ko
munikowali się z sobą telefonicznie, 
wymieniając swe wrażenia z próbnego 
lotu. W rażenia były znakomite.

W końcu nastąpił najbardziej emoc
jonujący m oment odczepienia autom a
tycznego mniejszego samolotu od jego 
większego „brata44-nosiciela.

Kpt. Parker postanowił liczyć do 
trzech i z chwilą wypowiedzenia słowa: 
„trzy44 — miało nastąpić rozłączenie.

A parat główny począł teraz plano
wać, płynąc równoległe nad wodą. Par
ker z widocznym skurczem w twarzy, 
począł liczyć wolno, gdy jego towa
rzysz, dziennikarz, ze ściśniętym ser
cem obserwował przez okienko w su
ficie kabiny to, co miało się stać, decy
dując o życiu lub śmierci osób, znajdu-

„na życie44 a nawet takie, jak: za pranie j
bielizny, za zabiegi dentystyczne i fryz- ■ 
jerskie, opłacane są przez państwo. Ozna
cza, to, jeśli uwzględnić wydatki na pozo
stający do wyłącznej dyspozycji prezy
denta „Biały Dom 44, pokaźny dodatek do 
pensji w kwocie około 525 tysięcy dolarów 
rocznie. N a podróże głowy państwa wy
znaczona jest roczna kwota 25.000 doi., 
przy czym koszta hotelowe opłacane są 
przez skarb państw a oddzielnie. Żadnego 
rachunku „za konsum cję44 w jakimkolwiek 
lokalu prezydentowi przedstaw iać nie wol
no. Rachunki takie muszą być przesyłane 
do Białego Domu, który je reguluje łącznie 
z napiwkami, bo i tych nie wolno opłacać

mają kłopoty
bezpieczony był na 25 milionów fr.

W Bułgarii zwyczajem jest na dwo
rze królewskim, iż po narodzinach na
stępcy tronu król ubezpiecza go na su
mę, którą następca otrzymuje po osią
gnięciu pełnoletności. Obecny następ
ca tronu, książę Simcon, ubezpieczony 
jest na 25.000 marek, które otrzyma w 
1956 roku. Król Borys otrzym ał w 
1915 roku 35.000 marek z tytułu polisy 
asekuracyjnej. Nie zawsze jednak to
warzystwa asekuracyjne chętnie przyj
m ują ubezpieczenia osób panujących, 
zwłaszcza jeśli m onarcha jest ekspono
wany politycznie, lub gdy stosunki w 
jego państwie nie są zbyt dobrze ustabi
lizowane. Królowi serbskiemu, M ilano
wi, który został zamordowany, wiedeń
skie towarzystwa asekuracyjne odmó
wiły wydania polisy pomimo usilnych 
starań, powołując się na niepewną sy- 

( tuację w kraju. Król hiszpański Alfons 
\ X III, który zarządzał bardzo umiejęt- 
i nie swoim majątkiem  i przy pomocy 

szczęśliwych operacyj giełdowych po
większył go znacznie, zaasekurował 
się zawczasu, gdy nie śniło się jeszcze 
nikomu w Hiszpanii i poza nią o jego 
możliwej abdykacji, na bardzo wysoką 
sumę.

jących się w samolocie. Zwycięstwo 
lub... katastrofa — przemknęła myśl w 
mózgu ciekawego dziennikarza.

— Trzy!... zawołał Parker nieco pod
niesionym głosem i poruszył dźwignię 
mechanizmu cumy automatycznej, wią
żącej „M erkurego44 przy jego większym 
„braciszku44.

Obydwa pływaki „M erkurego44 sko
czyły gwałtownie ku górze, jakby wpi
jając się w powietrze — opisuje swe 
wrażenia dziennikarz — gdy tym cza
sem gruby „M ayo44 dokonał małego 
skoku.

Przez szyby okalające kabinę m ożna 
było dostrzec „M erkurego44, wykonują
cego żwawo i sprawnie ewolucje nieco 
wyżej niż znajdował się w tej chwili 
„M ayo44. Pilot Piper, widoczny bardzo 
wyraźnie, dawał nam ręką znaki, wy
rażające jego zadowolenie.

Zachwycony Parker, zwróciwszy 
głowę w mą stronę, rzekł tylko jedno 
słowo: „Very well44 (bardzo dobrze)... 
— w jego lakonicznym zadowoleniu, 
wyrażającym się przez uśmiech, było 
jednak tyle dumy i radości, że nie po
trzebował wcale słów na to, aby wyra
zić swe zadowolenie.

— Jeszcze jeden wiraż i niebawem 
wodowaliśmy na rzece Nedway, prawie 
równocześnie z „M erkurym 44.

Gdy obydwaj piloci zetknęli się znów 
ze sobą, dumni z pomyślnej „próby ge
neralnej44, zapytał Parker:

— Cóż pan o tym sądzi?
W spaniale! — odrzekł jedynie Piper,

otwierając w uśmiechu swym usta od 
ucha do ucha. I obydwaj dzielni pilo
ci uścisnęli sobie serdecznie aionie.

W ten sposób odbyło się jedno 2 
najbardziej sensacyjnych i rewelacyp 
nych wydarzeń w dziejach lotnictwa.

prezydentowi z własnej kieszeni. N a ko
szty prania bielizny prezydenta wyznaczo
na jest kwota 5 tys. dolarów rocznie.

Najwięcej kosztuje utrzym anie siedzi
by reprezentacyjnej — Białego Domu. Po
chłania ono rocznie, włącznie z kosztami o- 
palu, światła, bież. repar. oraz służby — 14G 

j tys. dolarów na rok. Słynny „Biały D om 4' 
j zawiera 21 pokoi sypialnych, 12 pokoi mie

szkalnych i sal recepcyjnych, hallę spor
tową, basen pływacki i cały szereg w spa
niałych oranżeryj. Dom ten, stanowiący 
własność państw a, przedstaw ia wartość 25 
milionów dolarów. Osoba pryw atna za
mieszkująca budynek ten, płaciłaby podat
ków około 350 tysięcy. W garażu sto 

| sześć samochodów, przeznaczonych do o- 
sobistego użytku głowy państw a. Opiekuje 
się nimi dwunastu szoferów. K oszta ich 

j um undurow ania wynoszą rocznie 2.50C 
\ doi., ich pensje 17.500 doi. U trzym anie r. :
I pochłania rocznie 35.000 doi. opłacany, 
i przez państwo. Na leczenie prezyder.
1 przeznaczona jest kwota 25 tys. wraz z 1 :■ 

karstwami.
Prezydent Roosevelt korzysta z włas" • 

go zakładu fryzjerskiego odwiedzane;-: 
przezeń codziennie w godzinach rannych. 
Ogrodnik Białego Domu pobierający rocz
nej pensji 2.500 doi., dostarcza prezydento
wi codziennie 700 sztuk świeżych kwiatów. 
Osobista drukarnia prez. Roosevelta do
starcza mu bezpłatnie wszelkich zapotrze
bowanych druków, a także wszystkich żą
danych gazet, czasopism i książek, ca ł
kiem bezpłatnie.

Do dyspozycji prezydenta utrzym yw a
ny jest przez państwo jacht „Potom ac44, z 
załogą liczącą 30 głów. Koszty utrzym a
nia jachtu wynoszą 75 tys. dolarów na rok. 
Ponosi je oczywiście państwo, jedynie... za 
konsumcję na jachcie płaci prezydent z 
własnej kieszeni. Gdy jednak prezydent 
przyjm uje posiłek w kajucie „urzędow ej44, 
to rachunek opłaca kasa państwowa. Obec
ny prezydent USA. Roosevelt, prowadzi, 
jak tw ierdzą wtajemniczeni, nader skrom 
ny tryb życia. W staje on punktualnie o 8 
czyta gazety, po czym spożywa śniadanie. 
Od 10,30 do 12 odbywa konferencje; na
stępuje lunch, składający się z zupy, ja 
rzyn i kawy. Obiad jada o 7-mej, po u- 
ko) ezeniu dziennej pracy i po półgodzin
nym pobycie w pływalni. Dwa razy tygo
dniowe urządzane są seanse w prywatnym  
kinie domowym, przy czym często wyświe
tlane są filmy groteskowe „M ickey M oir 
które Roosevelt podobno szczególnie j

obaj, potem zbliżywszy się do groma
dy, stary bóbr rzekł:

— Skrzacik ma zaczarow aną fu jar
kę i niech jedzie do grodu. Zawołać mi 
tu szczupaka-żarłoka! — zwrócił się do 
zebranych.

Po chwili przyniesiono Skrzacikowi

l piękny pas misternie z bobrowej sier- 
| ści upleciony i kobiałkę z jagodami i 

grzybami.
Podziękowawszy za gościnę, Skrza- 

! cik wsiadł na szczupaka i żegnany 
i przez wszystkich, odpłynął w stronę 

grodu. (D. c. n.)

Człowiek, nie mający możności wydawania pieniędzy
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— Tak. Więc pan mówi, panie 
Harrlgan, te on się obawiał czegoś. 
Kogo?

— Swoich krewnych.
— Wszystkich, czy kogoś w szcze 

.Mlności?
Najwięcej obawiał się pani 

Bardwell — odparł John ociągając 
się nieco. — Nie wiem, oczywiście, 
w jakim  stopi ł i u to byto uzasadnio
ne

~  O tc pana me pytałem, panie 
Harrigan Więc szczególnie oba
wiał się pani BardweU. Hm... pro
szę mi powiedzieć teraz, czy pan 
£dwm Lawrence nie tłumaczył do
kładniej, czego się spodziewał — 
mianowicie jakiego rodzaju wro
giego wystąpienia?

..— Owszem, twierdził, że rodzina 
chce go zamknąć w domu zdrowia, 
ponieważ czyha na jego pieniądze. 
Kiedyś wyraził przypuszczenie, ze 
nawet doktora Palm era rodzina 
przekupiła. ,

Doktór Wiliam Palm er podmosł 
się z widocznym zamiarem wtrące
nia kilku słów, lecz sędzia pow
strzymał go ruchem  dłoni.

— Później, panie doktorze. Ro
zumiem, że pan chce przemówić w 
obronie honoru pańskiego ojca. Pó
źniej. Doszliśmy teraz do bardzo 
ciekawego punktu sprawy... Więc 
pan Edwin Lawrence przypuszczał, 
że rodzina chce go zamknąć w do
m u zdrowia?

— Tak jest.
— Czy jego niepokój m iał Jakie

kolwiek inne objawy? .
— Miał. W ogóle opowiadał dzi

wne rzeczy.
— Jakie, panie Harrigan?
— Na przykład, zaraz po moim 

przyjeździe powiedział:
— „Niech się pan nie przeraża, 

ale muszę pana uprzedzić, że w 
tym  domu śmierć się czai“... Po- 
tym  mnie ostrzegał, szczególnie 
przed panią BardwelL Nadmienił 
parokrotnie, że w każdej chwili 
może mnie otruć. Zgładziła swo
jego męża...

— Ależ to jest niesłychane? —- 
rozległ się skrzeczący głos pani 
Bardwell. — W ypraszam sobie pu
bliczne powtarzanie bzdur zgrzy
białego starca... ^

— Proszę się uspokoić, pani Bar- 
dwell! — przerw ał ostro sędzia.
W tym  miejscu pani wolno mówić 
tylko wtedy, gdy Sąd pani zadaje 
pytania. Pan H arrigan musi ze
znawać wszystko, co słyszał. Do
k tór Palm er odczyta później opinię 
swojego ojca o ogólnym stanie 
zdrowia pana Edwina Lawrence a i 
dopiero po tym  fakcie Sąd będzie 
mógł ustalić, czy obawy pana La
wrence4 a były wytworem  chorej 
wyobraźni, czy się opierały na isto
tnym  stanie rzeczy.

Pani Bardwell usiadła.^ Widow
nia uspokoiła się powoli i sędzia 
znów zwrócił się do Johna*.

— Czy pan Lawrence nie zwie
rzał się nigdy przed panem z oba
wy, że pewnego dnia mogą go za
mordować?

— Nie.
— Ale okna jego pokoju były o- 

kratowane, drzwi zaopatrzone w 
specjalne zamki, nik t nie m iał p ra
w a wchodzić do skrzydła, w któ
rym  znajdował się jego pokój, po
za tym  uprzedzał, że pan musi biec 
na pomoc, ilekroć pana zawoła w 
nocy. Tak pan oświadczył na po
czątku przesłuchania. Moim zda
niem  to wszystkie środki ostroż
ności wskazują wyraźnie, że pan 
Edwin Lawrence był w strachu o 
swoje życie.

— Uroienia nrześladowcze!

— Sędzia popatrzał z wyrzutem 
na Roberta Lawrence‘a, który rzu
cił te słowa kpiącym tonem.

— Zwrócę się do pana o wyja
śnienia, panie Lawrence, gdy bę
dę uważał za stosowne. Teraz ba
dam innego świadka... Przejdźmy 
do krytycznego wieczora, panie 
Harrigan. Pan był przy obiedzie 
prawda?

Tak jest. Przy końcu obiadu 
pan Edwin Lawrence powiedział 
do pani Bardwell, by kazała Ran- 
kinowi ju tro  o dziesiątej przed po
łudniem podjechać powozem pod 
ganek. Dodał następnie mniej wię
cej te słowa: „Pan H arrigan poje- 
dzie do miasta i tu  przywiezie no
tariusza Prestona".

— A co pani Bardwell na to po
wiedziała?

Pani Bardwell odparła, że z tym 
można jeszcze zaczekać. Przynaj
mniej do dnia, w którym  odbędą 
się sądowe oględziny zwłok. Pan 
Robert Lawrence podzielił jej zda
nie.

— Jednym  słowem pani Bardwell 
i pan Robert Lawrence sprzeciwili 
się tem u zarządzeniu. Jak  na to 
zareagował pan Edwin Lawrence-?

— Nie sprzeczał się, tylko po
wiedział do mnie: „Pojedzie pan 
do miasta jutro przed południem".

— Nie wytłumaczył, w jakim  ce
lu chce sprowadzić notariusza P re
stona?

— Owszem, ale nie przy obiedzie. 
Dopiero około w pół do dziesiątej 
przyszedł do mojego pokoju i o- 
świadczył, że chce zmienić testa
ment. Ja  i Rankin mieliśmy go 
podpisać jako świadkowie.

Składając zeznanie, John pamię
tał, oczywiście, o obietnicy danej 
inspektorowi H ardy‘emu i nie przy 
znał się do znalezienia tajemniczej 
kartki w pobliżu stróżówki oraz do 
podsłuchania podejrzanej rozmo
wy między panią Bardwell i panią 
Fenwick.

W dalszym ciągu opowiedział, 
jak  razem z panią Forster udał się 
do parku na poszukiwania pana E- 
dwina Lawrence‘a, lecz w tym  mo
mencie sędzia mu przerwał, wsku
tek czego John nie mógł opisać wy
darzeń ubiegłej nocy.

— Pani Bardwell! Proszę się 
zbliżyć.

Pani Bardwell wstała, obrzuciła 
Johna spojrzeniem, pod którym  na
wet odważny mężczyzna poczułby 
się nieswojo, i podeszła niechętnie 
do stołu sędziowskiego.

Stała wyprostowana dumnie, od
powiadała ostro i wyzywająco, jak 
gdyby chciała dać do zrozumienia, 
że uważa sędziego za natrętnego 
pyszałka, a ławę przysięgłych za 
rzadki zbiór półgłówków.

— Pani słyszała zeznania pana 
Harrigana — rzekł sędzia. — Czy 
pani lub ktokolwiek z jej krew 
nych mieli zamiar zamknąć pana 
Edwina Lawrence‘a w domu zdro
wia?

— Nie. Zaprzeczam z całą sta
nowczością.

— Nie zwracała się pani w tej 
sprawie do doktora Palmera? Nie 
zapytywała pani, czy nie byłoby 
wskazane umieścić pana Edwina 
Lawrence‘a w zakładzie dla um y
słowo chorych?

— Tak. Mój brat stawał się nie
znośniejszy z dnia na dzień. Poza 
tym  oznaki urojenia prześladow
czego zaczęły występować zbyt 
wyraźnie — dopiero wówczas uda
łam  się do doktora Palm era z za
pytaniem, czy w tym  stanie mój 
brat nie jest dla nas niebezpiecz
ny?

— Co pani powiedział doktór 
Palmer?

Lekarz oświadczył że stw ier
dza u brata objawy uwiądu star
czego. Dodał jeszcze, że jego ogól
ny stan me jest groźny dla otocze
nia i ze tylko w razie gwałtowne
go wybuchu może być mowa o in
ternowaniu. W ytłumaczył mi przy 
tej sposobności, jak  się wyraża 
niebezpieczne stadium  tej choroby. 
. , -c zy Pani zaobserwowała kie

dykolwiek właśnie tego rodzaju o- 
b iaw yu  pana Edwina Lawrence‘a ?

- -  Nie, ale z drugiej strony byle 
głupstwo potrafiło wytrącić z rów
nowagi mojego brata: szukał stale 
zaczepk!, unosił się ni stąd ni zo-
Z li’ "  wszystkim, co mu pod 
rękę trafiło Do otoczenia odnosił

ę z chorobliwą podejrzliwością, 
zdawało mu się stale, że rodzina 
tylko czyha na jego śmierć, aby się
podzielić spadkiem, k tó ry m /n im  
pozostanie.
TT^ri«ani słyszała z n a n i a  pana 
Harrigana, prawda? Pan Edwin 
Lawrence oskarżał panią o to że 
pani otruła męża. Na czym opiera- 
&  S1£ Jego podejrzenia?

Zdawało się, że  pani Bardwell 
spodziewała się tego pytania.

f T am P o ro s tu  ofiarą nie
poczytalnego kierownika policji 

i®J (~ . ° i parła pogardliwie. -  
Cała historia była właściwą nagon
ką, stanęłam  przed sądem jako 
oskarżona o otrucie męża i dooiero 
rozprawa główna udowodniła mo- 
ją  zupełną niewinność. W rzeczy-wistosci mój mąź popełnił samo_ 

kructwo" P° nieWaż groziło mu ban-

n i f i lkU.1PrZy1Sięgłych ze zdumie- 
7̂ f m . głowy> Publiczność 
zaczęła szemrać, a Robert Law ren
ce zawołał w gniewnym uniesieniu: 

czy  to ma znaczyć, że pan o- 
skarza moją ciotkę, iż otruło swo- 
jego brata a mojego ojca?

Ja  nikogo nie oskarżam, panie 
Lawrence -  odpowiedział spokoj! 
f  - , Spełniam obowiązek
i szukam tylko prawdy. Uprze
dzam natomiast, że będę m usiał 
pana usunąć z sali, jeśli pan jeszcze 
raz przeszkodzi.

Robert Lawrence zamiast odpo
wiedz, wzruszył lekceważąco ra- 
^ ° “ a,mi; J ednak na jego tw arzy 

S?ę W7 raz bezgranicznego 
zdumienia, gdy pod wpływem bez-
B  r d T u  P y ‘?ń  s ę d z ie g 0  Paniardwell zaczęła opowiadać szcze- 
gołowo, jaką  rolę odegrał Jasper 
Prebble w procesie staffordzkim.

M ary Fenwick siedziała jak  ska- 
miemała, wyraźnie zdenerwowany
R n w f nWICkr coś szeP ^ ł  na ucho Robertowi L aw renceW i, Lucia 
Lawrence spoglądała na ciotkę z 
widocznym zainteresowaniem i na
wet podziwem, jak  gdyby chciała 
powiedzieć ze nigdy jej nie podej- 
godę °  romantyczną przy-

Przesłuchanie pani Bardwell 
skończyło się wreszcie. John Har- 
r  gan m iał wrażenie, że wszyscy 
na nią patrzyli podejrzliwie: zna
cznie spusciła z tonu, zeznawała na 
swoją niekorzyść i, zdawało się, że 
sama to odczuwała. Siadając, na
wet me spojrzała na swoich krew 
nych.

Po niej zeznawał lekarz policyj
ny. W edług jego rozpoznania pan 
-kawm Lawrence został zamordo
wany przez potężne uderzenie w 
tylną część czaszki.

— Czy na podstawie form y i 
charakteru rany można określić, 
jakiego narzędzia przy tym  użyto? 
, ~  ^ ie mogę odpowiedzieć do
p ad n ie . Przypuszczam osobiście, 
ze to był przedmiot o ostrych kan- 
tach Rvć może kawałek żelaza

i— A cny cegu rodzą ja  otua£< 
nie powstało wskutek upadku, 
przykład?

— Nie. Uważam to ta zupełni
niemożliwość.

— Czy śmierć nastąpiła natych
miast?

— Tak.
— Kiedy mniej więcej, jeśli cho

dzi o czas?
— Między dwunastą a pierwszą 

w nocy.
Następnie doktór Walliam Pa1' 

m er odczytał orzeczenie lek a rsk ie  
swojego ojca, ujm ujące obserwa
cje, poczynione w ciągu ostatnieg0 
roku, a stwierdzające u Edwina 
Lawrence‘a pewne odchylenia psy-' 
chiczne obok doskonałych warim- 
wók fizycznych.

— Tego rodzaju uraz psychieZ' 
ny jest znany medycynie współ
czesnej, aczkolwiek przyczyny* 
wywołujące to cierpienie, są jesz* 
cze przedmiotem badań. Cechą 
charakterystyczną są urojenia bar
dzo różnorodne i ulegające częsty# 
zmianom przy pełnej trzeźwości 1 
jasności um ysłu — ciągnął lekar2 
udzielając bliższych wyjaśnień na 
żądanie sędziego. — Choroba za- 
czyna się zazwyczaj od uczucia me' 
pokoju i podejrzliwości w stosu n 
ku do otoczenia. W późniejszy# 
okresie oznaki cierpienia w ystępy 
ją  wyraźniej: chory przy zupełnej 
nieszkodliwości dla otoczenia jeŜ  
coraz częściej w ponurym  uspos°* 
bieniu, boi się wszystkiego; ) eS 
niepewny, bardzo podejrzliwy* 
Niektórzy nie odważają się naWC 
wychodzić ze swojego pokoju.

— Wszystko to są objawy choro* 
by, na którą cierpiał pan EdWi^ 
Lawrence — powiedział sędzia spe* 
glądając znacząco na przysięgły0 
A jednak został zamordowany^

Przesłuchano następnie V°}l̂ Q 
Roberta Lawrence‘a i małżeństw 
Fenwick.

Po krótkiej naradzie Sąd °rze^
— Przysięgli doszli do p rz e k o p  

nia, że pan Edwin Lawrence Pa 
ofiarą zbrodni. ..^

John wyszedł z sali obrad i 
jąc grupkę osób, które były na 
prawie, usłyszał przypadkowo * ^  
mowę dwóch dostatnio i dobrze 
branych pań.

Młodsza mówiła:
— Cały czas obserwowałam 

wieka i wiesz, on drżał po pr ° 9 ’ 
a ten długonogi, Robert Lawręn £  
ciągle mu się przyglądał z in 
nością. ,narja

— Ach, moja droga 
druga. — Pani Fenwick też się 
rała daremnie robić wrażenll  J d a  
kojnej. Myślałam, że lada ci ^  
straci przytomność. Mówię ci, ^  
ja  droga, że oni oboje wiedzą . 
skonale, kto zamordował st 
Zwykłe polowanie na sp a d e

XX.

Póki John się zastanawiab j j c 
kogo ma się przyłączyć, w* 
do domu — panie BardweU go 
wiek wsiadły do r o z k l e k o t a j  
powozu i odjechały, Łucja Da 
ce, jej mąż i Norman FenWic ^  
ciii na polną drogę, którą 
było się dostać do
po dwudziestominutowym

Pozostawała jeszcze Pa^nwfócł° 
ster i Harrigan p o sta n o w ił ^  ^
z nią do domu. Nie widziam^ gia^  
szosie ani w wiosce, więc ur2ę- 
zostać w sądzie. Udał się 
du gminnego, zaczął się ' vadzQ: 
dzać przed budynkiem, op^_ £Zied 
ny ciekawymi spojrzemiam 
i psa foksteriera.

(Ciae dalszy nastać


